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Ważne posiedzenie Kofi.
 o------

Wiedeń, 16 hpca 
Mm.) Mowa posła dr Opydy w komisji za­

pomogowej o szkodach, zrządzonych wylewami 
rzek w Galicji, tworzyła tylko przygrywkę do bu­
rzy, jaka z tej racji zerwała się na posiedzeniu 
sobotniem Koła polskiego.
Z, telegramów już wiecie, że inicjatywę do roz­
praw na ów temat dali posłowie ks. Pastor i prof 
•dr. Głąbiński. Pierwszy z nich zażądał, aby całe 
Koło polskie postawiło wniosek nagły pod adre­
sem rządu. Należy w tym wniosku postawić po 
stulaty następujące: natychmiastowe udzielenie 
zapomogi okolicom, zniszczonym skutkiem powo 
dzi dalej odpisanie podatków', po trzecie wstrzy­
manie egzekucji podatkowych, wreszcie bardzo 
energiczne poprowadzenie regulacji rzek. Prof 
Głąbiński przedstawił rozmiary i następstwa wy­
lewów tegoroc^Łh, plony zniszczone, komuni­
kacje poprze ryt^^ł, dobytek zmarnowany.

1(V dyskusjn^ftęli udział posłowie Dawid A-

brahainowicz, hrabia Szeptycki, Sozański, Ko­
złowski, dr. Piętak. Powstawano ostro na rządy 
wiedeńskie, które zaniedbują z roku na rok spra­
wę regulacji rzek i potoków górskich w Galicji. 
Kraj ponosi skutkiem tego niesłychane szkody. 
Roboty regulacyjne są prowadzone ospale, ma­
łym nakładem pieniężnym, w-idocznie, ot, żeby 
zbyć całą sprawę prawie niczem. Ani jeden kraj 
koronny nie pozwoliłby na coś podobnego. Wszy­
scy mówcy podkreślali potrzebę podjęcia regula­
cji rzek w wielkim stylu, nakładem milionów i
dużej pracy o energicznym rozpędzie.

* * *
Słusznie Koło polskie upominało się o po­

djęcie regulacji rzek i potoków- górskich w Galicji. 
Słusznie domaga się, b-t tej strasznej klęsce raz 
,iuż położono kres w; taki sam sposób, w jaki zapo- 
bieżono jej w .innych krajach koronnych. Galicja 
ani może, ani chce być w przyszłości pod tym 
względem Kopciuszkiem wśród innych krajów ko­
ronnych.

Niepodobna przecież nie wytknąć posłom 
polskim ciężkiego zaniedbania. Na posiedzeniu 
sobotniem Koła polskiego, na posiedzeniu tak 
ważnem, było ogółem 23 posłów. Do tej liczby 
trzeba już włączyć prezesa Koła, p. Daw-ida Abra- 
hamowicza, sekretarza Koła, który tego dnia pi­
sał protokół, posła Giżowskiego i ministra gali­
cyjskiego, Wojciecha Dzieduszyckiego. Dwudzie­
stu trzech posłów- na sześćdziesięciu czterech. A za 
tem nieco więcej, niż część trzecia! Czyż to nie 
wstyd. W  chwili, gdy na kraj spadają klęski ele­
mentarne coraz- to cięższe, w chwili, kiedy kilku 
posłów dobrej woli stawia.wniosek, mający na ce­
lu zmuszenie rządu do spełnienia obowiązku świę 
tego wobec Galicji, w chwili, kiedy trzeba, by ca­
ły klub wystąpił w swej imponującej głosami po­
tędze i oświadczył się za regulacją rzek, jak naj­
bardziej energicznie poprowadzoną —  na posie­
dzeniu Koła polskiego pustki. W komplecie sta­
nęli niemal wyłącznie członkowie centrum, część 
posłów większej własności i demokraci, wybra­
ni w miastach Galicji wschodniej. Pp. Danie­
lak, Rotter, Doboszyński świecili nieobecnością.

Ks. prałat Pastor przedłożył prośbę Towa­
rzystwa „O własnych siłach" w Gorlicach. To 
stowarzyszenie chce przeistoczyć warsztat tkac 
ki ręczny na warsztat mechaniczny. Koszta 
60,000 koron. Koło uchwaliło, by ks. Pastor wraz 
z posłem drem Battaglią poparli tę prośbę w 
miuisterjum handlu.

Tak samo ci dwaj posłowie wraz z posłem 
Królikowskim mają się zająć na mocy uchwa­
ły Koła Polskiego poparciem w rninisterjum 
handlu prośby Towarzystwa powroźniezego w 
Radymnie o zakupienie maszyn dla szpagaciarni 
mechanicznej.

Wreszcie z inicjatywy posła Władysława 
Gniewosza zajęto się wyjaśnieniem sprawy spoi 
szczenią gimnazyum niemieckiego w Brodach,

Prezes Koła, p. Abrahamowicz poinformował, 
że idzie tutaj o to, by gmina przyjęła na siebie 
te same zobowiązania, które onego czasu przy­
jęła dla gimnazjum niemieckiego. Gmina Brodź 
ka już dwukrotnie oświadczyła, że przyjmuje 
ową propozycję Rady Szkolnej. Wobec zwłoki, 
prezydjum Koła uda się osobiście do minister- 
jum oświaty celem przyśpieszenia dezycji...

Widocznie panu referentowi na w;edeńskim 
Placu Minorytów wielki żal rozstać się z niem­
czyzną w Brodach!

Ruch polityczny w  kraju
Wiec Centrum w Jaworznie.

Jaw-orzno to główne środowisko naszego za­
głębia węglowego, ożywiło się niezwykle w ponie­
działek, 16 lipca. W dniu tym bowiem odbyły się 
w Jaworznie dwa wiece, -jeden pod hasłem anty- 
cbrześcijańskiej międzynarodówki, drugi pod 
sztandarem polskiego i katolickiego centrum ludo 
wego. „Towarzyszom" jednak w Jaworznie bar­
dzo się nie powiodło, katoliccy bowiem robotnicy 1 
uniemożliwili im wybór prezydjum a temsamem 
i odbycie zgromadzenia. Nie dopuściwszy do 
wiecu socjalnej demokracji, na który aż pięciu to­
warzyszy z Krakowa przyjechało, zebrali się 
wszyscy w sali Przyjaźni, ażeby wziąć udział w 
zgromadzeniu, które z ramienia centrum ludowego 
tam zwołano. A była tej rzeszy roboczej liczba o- 1 
gromna, 3000 głów sięgająca. Bc dzień 16 lipca 
jest w parafji Jaworznickiej dniem uroczystości 
odpustowej, na którą schodzi się lud wierny na­
wet z najdalszych osad powiatu.

Zgromadzenie zagaił ks. Stojałowski, który 
też przeprowadził wybór prezydjum. Przewodni­
czącym wybrano jednogłośnie ks. Andrzeja Szpon 
dra z Krakowa, na zastępcę powołano p. Wincen­
tego Bernego z Jaworzna, sekretarzem zaś wybra 
no p. Jana Kaźmier czaka z Krakowa i pana Sta­
nisława Żbika z Jaworzna.

Pierwszy zabrał głos ks. Stojałowski i mówił
0 reformie wyborczej. Mówca wytłóm&czył zgroma 
dzonym znaczenie poszczególnych punktów nowej 
ordynacji wyborczej, zachęcił lud w ognistych sło 
wach do korzystania z danych niu nowych praw
1 odparł wszystkie zarzuty, jakie stawiają socja­
liści chrześcijańskiej demokracji. Mówca oświad­
czył dalej, że, ażeby urderoożlivńć terror socjali­
styczny przy nadchodzących wyborach, zażądało 
centrum ludowe wprowadzenia najsurowszych 
kar dla tych, co chcą gwałtem zmusić robotnika 
do głosowania na swoich kandydatów. Wolność 
przy wyborach ma być nieograniczona a decydo­
wać może tylko sumienie. Niegdyś teroryzował 
przy wyborach rząd, teraz socjaliści chcąc zdobyć 
pudobnemi sposobami wpływ na wynik wyborów.

W  ciągu przemówienia ks. Stojałowskiego, a 
zwłaszcza podczas piętnowania fałszów i osz­
czerstw, jakie socjaliści na chrześcijańską demo­
krację rzucają, dały się słyszeć gromkie okrzyki: 
..hańba socjalistom" hańba ludow-com“, precz z 
zdrajcami ludu, precz z pachołktjni żydów."

Po półtoragodzinnem przemówieniu ks. Sto- 
jałowskiego, zabrał głos ks. Mytkowicz, wytłóma- 
czyw-szy, że reforma wyborcza jest konieczną i
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sprawiedliwą. Mówca zakończył swoje krótkie, ale 
gorące przemówienie okrzykiem.: „Niech żyje re- 
Sfcrma wyborcza."

Następnie przemawiał ks. Szponder, którt 
wyjaśnił powrstanie programu i zasady centrum 
ludowego, napiętnował gospodarkę socjalistów i 
ostrzegał lud przed tymi wilkami, co się już teraz 
do chat wieśniaczych wkradają.

„Okrzykiem „niech żyje lud polski" zakoń­
czył mówca swoje mile przez robotników wysłucha 
ne przemówienie.

Po ks. Szpondrze zabrał głos p. Stolarski z 
Jaworzna i zachęcał lud do trzymania z centrum 
ludowem i jego posłami, poczem p. J. Kaźmier- 
czak z Krakowa na przykładach wziętych z dzie­
jów Polski Wykazał zgromadzonym, jak wielką si­
łą jest lud i jego wodzowie, gdy ławą idą bić wro­
ga, gdy zgodnie nad polepszeniem doli klas robo­
czych radzą. Wykazywał też mówca braki w gos­
podarce galicyjskiej, zwłaszcza brak przemysłu, 
brak fabryk, które dałyby robotnikowi pracę a 
rolnikowi zbyt dla jego produktów7. Ażeby te ra­
żące braki usunąć należy żądać od posłów naszych 
by w parlamencie szli razem, i zapominając o 
walkach partyjnych w kraju staczanych, razem 
głosowali tam za ustawami — mającemi poprawić 
ciężką dolę galicyjskiego ludu.

Przemawiali jeszcze: ks. dziekan Skoczyński, 
który zachęcił w gorących słowach lud do jedno­
ści i zgody przy wyborach, ks. Stojałowski, który 
wzywał lud do oświaty, p. Stec w sprawie kasy 
brackiej, oraz ks. Szponder, który jako przewodni­
czący podniósł zasługi ks. Skoczyńskiego i okrzy­
kiem: „niech żyją księża z Jaworzna, zakończył 
to piękne i uroczystego nastroju pełne zgroma­
dzenie. W reszcie uchwalono następujące rezolucje:

1) Za reformą wyborczą w duchu powszech­
nego i równego prawa głosowania,

2) za przystąpieniem i popieraniem centrum 
ludowego,

3) przeciw dwumandatowym okręgom.
Wiec Centrum w J anowtcach.

W  ubiegłą niedzielę odbył się wiec centrum 
ludowego w Janowicach (powiat Wieliczka).

Chociaż deszcz ulewny, który lał jak z cebra 
w nocy z soboty na niedzielę, popsuł drogi tak, że 
z trudem można się było dostać z wioski do wioski

zeszło się jednak na ten wiec przeszło 100 włoś­
cian i robotników.

Wiec zagaił ks. Wiktor Klimek z Wieliczki, 
którego też zgromadzeni jednogłośnie przewodni­
czącym zgromadzenia obrali.

Na zastępcę wybrano p Woźniaka z Janowic.
0 reformie wyborczej oraz o jej znaczeniu dla lu­
du referował prof. Straszewski z Krakowa. Mów 
ca wytłómaczył zgromadzonym znaczenie cztero- 
przymiotnikowego prawa głosowania i zachęcił 
lud do korzystania z tak wielkiej zdobyczy polity­
cznej, jaką jest zmiana ordynacji wyborczej, roz­
szerzająca prawra polityczne ludu. Wzywał też 
mówca włościan do miłości tradycji i historji 
Polski, do zgody i łączności. Na interpelację p. 
Piotra Piątka z Szerczy, który wyraźnie oświad­
czył, że socjalistą nie jest, ale ma pewne, niezrozu­
miałe punkta programu centrum ludowego godzić 
się nie może, odpowiedział p J Kazmierczak z 
Krakowa i krótkiem, ale rzeczowern wyjaśnieniem 
odparł nieuzasadnione zarzuty p. Piątka. Mówca 
wykazał, że byłoby nawet niedorzecznością łączyć 
się z stronnictwem konserwatywnem, któremu 
rządy kraju z rąk się wymykają, a którego pano­
waniu reioi ma wyborcza położy ostateczny koniec.

Po przemówieniu p. Kaźmierczaka, przema­
wiali jeszcze prof. Straszewski, p. Woźniak, p. 
Piątek i ks. Klimek, który zgromadzenie to ser­
deczną zachętą ludu do korzystania z wieców za­
kończył. Zgromadzeni oświadczyli się wszyscy za 
przystąpieniem do centrum, oraz za reformą wy­
borczą w duchu poczwórnego ptawa głosowania.

Wiec Centrum w Piegzowie.
W  niedzielę po wczesnych nieszporach, ze­

brał się lud pleszowski w plebańskim ogrodzie 
na wiec zwołany przez Centrum ludowe. Przyby 
ła cała wieś, mężczyźni, kobiety, a nawet dzieci,
1 zwartą gromadą obstąpili zaimprowizowaną 
mównicę, ustawioną w cieniu drzew naprzeciwko 
figury Matki Boskiej.

Zagaił poseł ks. Andrzej Szponder, który za­
proponował na przewodniczącego ks. Wąsika, 
miejscowego proboszcza, a na zastępcę p. Gajo- 
cha, wójta.

Pierwszy zabrał głos ks. Kądzioła, redaktor 
„Prawdy", — który omówił w krótkości obecne 
położenie pdlityczrie. Następnie dr. Beaupre 
przedstawił szczegółowo powstanie Centrum lu­

dowego i jego program. Mówca wykazaf, że Cen­
trum opiera się na zasadach narodowych, reli­
gijnych i demokratycznych i że tylko pod' jego- 
sztandarem lud polski może i powinien* się gro­
madzić, bo tam znajdzie najlepszą obronę swo­
ich interesów.

Ks. Szponder przedstawił sprawę reformy 
wyborczej i z wielką werwą, zaprawną rodzimym 
humorem, omówił różne stosunki ludu wiej­
skiego

W  końcu ks. Wąsik podziękował gościom v 
Krakowa i w serdecznych słowach wezwał lud 
do jedności i zgody.

Cały wiec miał przebieg bardzo poważny, a 
włościanie wysłuchali wszystkich przemówień z 
natężoną uwagą okazując swoje zadowolenie- 
częstem potakiwaniem i oklaskami.

Wogóle lud pleszowski jest widocznie dobrze 
uświadomiony i niezwykle inteligentny, eo głó­
wnie zawdzięczać należy niezmordowane- pracy 
ks. Wąsika, który umiał pozyskać i zatrfa>nie i 
szacunek swoich parafjan.

W i«c uchwalił rezolucje za powszechnem 
glosowaniem i przeciw okręgom dwumandato­
wym.

Wiec Centrum w Nowym Sączu.
Nowy Sącz 16 lipea.

Odbył się tu wiec polskiego centrum ludo­
wego, zwołany przez posła Jana Potoczka. Na 
wiec przybyło około 400 włościan z różnych oko­
licznych wsi w tej liczbie wieru wójtów. Prze 
wodniczącym wybrano ks. kan. Wirmańskiego 
proboszcza z Barcic, zastępcą p. Chrzanowskiego 
człnnKa Rady Powiatowej, sekretarzem p. Leś­
niaka,, akademika z Trzetrzewiny. Przemawia! 
pos«ł Jan Potoczek i w przeszło dwugodzinnym 
referacie omówił obecne klęski powodzi, naj­
świeższe uchwały w Radzie Państwa i wreszcie 
obecne stadjum reformy wyborczej.

Po przemówieniu pos. Potoczka otwarto 
dyskusję , w której zabierali głos pp.: Chrzanów 
ski, Tokarz i Jurczak Oświadczyli się oni wszy­
scy przeciw równemu prawu głosowania i żą­
dali w imieniu swoich gmin pluralnego sy­
stemu wyborczego. W  tym duchu powzięto też 
rezolucję. F Jurczak domagał się przyśpiesze­
nia regulacji rzek: Potoka i Biczycanki, która 

wylgwem swoim zniszczyła gminę Chełmiec.

LOSY TALALEJA
P O W I E Ś Ć  

J. J. MIAŚNICKIEGO. 
Praetłómaczył z oryginału rosyjskiego dr. M. S.

93 (Dokończenie).
Niańka pizrsiadła na krawędzi łóżka pani i 

nachyliła się do jej ucha.
—  Pies! Ach,, i jaki pies, mateczko!.. Wszyst­

ko powiedzieć?
—  Wszystko... wszystko nianiu, odpowiedzią 

ła, chwytając niańkę drżącemi rękami, wszystko, 
albo cię zaduszę...

—  Boże, za te moje wierne służby jeszcze 
innie dusić?

—  Mów., mów..
—  Go tu dużo mówić, mateczko! Jednem 

słowem -— obrzydliwość —  ma kochanicę.
—  Taliczka? —  rzekła Matrena Teodorówna 

i cała zesztywniała.
—  A do tego jeszcze ja nieszczęsna Prasko- 

wę posądzałam... duszę moją zgubiłam.
—  I spodziewałam się ,iuz tego i nie spodzie­

wałam się, bezdźwięcznie wyszeptała Matrena Te- 
odorowna. Ręce jej opadły i zesunęły się na 
kołdrę.

—  Ma tę córkę starszyny, mateczko., tamtej­
szą, to jest ze wsi... a podobno niesłychanej pię­
kności.

—  Widziałaś ją?
—  Z daleka. Wynajął jej mieszkanie na 

Mieszczańskiej ulicy, i tam ją niedawno od rodzi­
ców zabrał.. Mateczko, dobrodziejko moja! nie 
rozpaczaj zbytnio... bo wwytcy oni ci mężczyźr 
tacy sami., oczy moje już ich znać nie chcą.... 
Matrena Teodorowna mówiła twardo, do ostatecz 
ności zgnębiona.

—  Co to się stało? Niańka, co to się stało?
—  Grzech i góry przewala, mateczko, a psa­

mi mężczyznami to miota tak, jak grochowina­
mi... Męczyło go poczucie winy... a my obie nie 
przejrzały, och, nie pi zewrdziafyśmy głupie! My 
obie powinny były młodego źrebca doglądać, a 
my mu jeszcze lejców popuściły... Głupota to na­
sza kobieca, nasza słabość... Chłop nam słodkie 
słówko prawi, a my zaraz jak cukier w kipiątku 
zaczynamy się rczpływać... Nie tak trzeba było, 
mateczko, zupełnie nie tak... Jak on nam językiem 
karmelki dawał, to my go powinny po łbie kamie­

niami prać, zeby czuł, a się bał... On ci słowo, a 
ty go w łeb, tak jest, w łeb! wtedy by mu żadne 
szaleństwa w mózgu nie broiły... a tu zaraz do 
takiego słodkiego kupieckiego życia zasiadł chłop 
ze wsi... Cóż więc to znaczyło się mateczko? Miał 
on to tam jakie rozkosze w tych karakońskich 
dziurach? Widoczna więc rzecz, że tu chłop 
miał przynętę. I zaraz bym go tu dała, wziąwszy 
za kudły, a kolanem dobrze z tyłu go, kolanem... 
A my tu siedzimy, wzdychając, łzy po całej twa­
rzy rozkwają i nie ruszając się z miejsca., ja aa- 
ni me dlatego to mówię, żeby panią ganić, bom tak 
że za młodu taką samą była głupia jak pani... no 
■lu ja ich przeklętnjków miałam, a przecież mnie 
rozumu nie nauczyli. Popłakałam i ulżyło mi 
to też i pani popłaczesz mateczko, popłaczesz mat­
ko rodzona...

—  Nie mam łez... nie mam...
—  Zakamieniałaś pani... ale to nic, łzy póź­

niej przyjdą, a ja się musiałam z jedną kucharką 
zaprzyjaźnić... podarowałam jej chustkę...

—  Ja do niej pójdę... do tej....
—  Razem pójdziemy, mateczko, i razem wy­

gadamy... Dziewczyna, i na jaką sromotę zeszła... 
z żonatym się łączyć... No, bo to też dziewczęta te 
iaz!...

—  Czy dawno oni już razem... dawno nianiu?
Och dawno! Ot taki ci to kosobrzuchy Rjaza-

niec! Obie nas omanił...
Bo i kto to mógł przypuścić, że w spokojnym 

odmęcie djabły siedzą... No, i czegóz pani nic nie 
mówi?

—  Brak mi słów, wszystko się we mnie powi 
kłało nianiu... i wszystko w proch się obróciło.

Mateczko, zwróci się pies ten jeszcze do ciebie 
zobaczysz, że się zwróci....

Nie, nie wróci on się juz nianiu... on ją ko­
cha... Czy ty to pojmujesz, on ją kocha?

—  Pojmuję, sama też kochałam...
—  Nie, tyś nie kochała, ja kochałam, ja do 

piekła za niego iść gotowa, na męki. Wszystko rzu 
eiłam, na wszystko plunęłam —  i na męża i na 
dzieci, by tylko swoim go nazywać. Byłabym w 
stanie zrobić wszystko, coby był kazał.

—  Mateczko, a gdzież rozum, gdzie rozum?
-  Kocha się s rcem niańko, a nie rozumem..

A serce było w jego mocy... i on też kocha... jak ko­
cha. Nie swój on niańko, a cudzy, bo on mnie nie 
kochał, tylko ja go kochałam.. Może i on doświad­
cza takich męczarni, jak i ja, a przecież ją kocha. 
Ja chcę j£ zobaczyć... Słyszysz, ja chcę...

Matrena Teodorówna zerwała się z łóżka i 
chwyciwszy mańkę za ramię poczęła nią trząść.

—  Chcę ją zobaczyć, chcę! mówiła szczękając 
zębami i patrząc dziko na. wystraszoną niańkę. Za 
duszę ją, niech nie będzie niczyj, ani mój, ani jej.

—  Mateczko. Matreno Teodorówno! Upamię- 
taj się na Boga! szepnęła niańka, starając się oswo 
bodzie z rąk pani, która wpiła się w stare jej la - 
miona, jak kleszczami.

—  Przystojna ona? Piękna? Mów!'... piękna?.'
—  Piękność., ale niechże mnie pani puści..
—  Zaduszę!

—  Mateczko! przestań! Tałałej Iwanicz się /.bu 
dzi, przyjdzie tu, wszystko mu opowiem ..

Matrena Teodorowna zataczajiąc się odeszła, 
od niańki i siadła na krześie ciężko oddychając.

—  Bóg z nim! wyrwało się jej jękiem z piersi; 
oj nie zasłużyłam ja na to!

W  chwilę potem rozlegał się płacz i  szlocha­
nie opuszczonej żony.

Niańka przysunęła się do niej i siadła u jej
nóg.

—  Płacz, mateczko płacz., ulżyj twojemu zra- 
pionemu sercu... mówiła chwyciwszy ją za chłodną 
rękę. — Nie warte te psy łez naszych, lecz poka­
zuje się, że dola nasza,, babska taka: płacz całe 
życie i z radości i zbólu..,

LXXX.
Całe dwa lata zapadły w wieczność.

Matrena Teodorowna całkiem podupadła. Po licz­
nych burzliwych scenach z mężem i walkach z so­
bą samą, zdawało się że pogodziła się z dokonany­
mi faktami i pużegnała na wieki swoje szczęście.

Przestała wyjeżdżać, rzadko przyjmowała zna 
jurnych, a jeśli i przyjmowała kiedy, to w tak opie­
szały sposób, że ci śpiesznie skracali czas trwania 
wizyty i wynosili się przyrzekając sobie, że juz ni­
gdy do niej nie zajrzą.

Wciągnęła się do kieliszka i otoczyła się pół- 
duchownemi pątnikami, którzy wzdychającą i pła 
czącą pouczali jak i na jaki sposób może dojść do 
zbawienia swej duszy, pogrążonej w życiowej 
obrzydliwości i zaniedbaniu.

— Czas się opamiętać! Czas! mówili jej uro­
czyście pielgrzymi, grożąc nie^i mo komu pię­
ścią prawej ręki, a przyjmując L d opuszczo­
nej Matreny Teodorowny srebrniki „świece i 
olej“ .

Męża widywała rzadko. Odtrzona i obezwła­
dniona alkoholem, przestraszon "zdwemi
męczarniami „w  ogniowej gehem : łiuremi ją
obficie i systematycznie częstov, jej kompania, 
przychodziła ona do Tałałeja JM pc pienią­
dze. —
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Kilku -włościan żaliło się na władze, że na­
prawie nie zrobiły celem zapobieżenia klęskom 
powodz„

W iec zakończył się uchwaleniem rezolucji 
wyrażającej oburzenie ludowcom za ich zgubną 
robotę w kraju, oraz powzięciu uchwały by przy 
6tąpić do polskiego Centrum ludowego.

Kongres dobroczynnie!.
 o------

W  szeregu zjazdów, których widownią dzięki 
tegorocznej w7ystawie jest Medjolan, bodaj czy 
nie najwybitniejsze znaczenie ma ten kongres dla 
spraw dobroczynnych. Kwestja opieki nad ubo­
gimi jest jedną z tych, które nie przestają trapić 
większej części krajów cywilizowanych i której za 
fatwienie jest niesłychanie ważne zarówno dla 
społeczeństwa jak dla administracji państwowej. 
Dlatego wymiana zdań w tej sprawie jest zawsze 
pożądaną, a w tym wypadku tembardziej cie­
kawą i ważną, że brali w niej udział najwybitniej 
si pracownicy na tern polu, zgromadzeni ze wszy 
stkich cywilizowanych państw świata.

Na porządku dziennym kongresu postawiono 
pię. kwestji, z których każdą oświetlono w sposób 
niemal wyczerpujący. Co do każdej powzięto od­
powiednie rezolucje, charakteryzujące dążności i 
nastrój zgromadzenia. Tylko pierwszego tematu 
nie załatwiono ostatecznie. Ale też i kwestja przed­
stawiała zbyt wiele komplikacji natury politycznej 
które wymagały udziału specjalistów, aby znaleść 
rozwiązanie. Chodziło mianowicie o opiekę nad 
obcokrajowcami, która dzisiaj w najrozmaitszy 
sposób jest uregulowaną. Ostatecznie zgodzono się 
n a  wybór specjalnej komisji, któraby się zajęła tą 
kwestją i odpowiednie wnioski przedłożyła naj­
bliższemu kongresowi.

W  drugim dniu obrad zastanawiano się nad 
ST6b matyczrem przygotowywaniem warunków 
prawnych do publicznej i prywatnej opieki nad 
ubogimi. Na podstawie referatu p. Miinsterber- 
ga, radcy miejskiego z Berlina uchwalono jedno­
głośnie rezolucję, uznającą, że „skuteczną pi .moc 
dla ubogich można oprzeć tylko na gruntownej i 
szczegółowej znajomości ogólnej nędzy. Znajomo­
ści tej jednak nie nabędzie się wyłącznie na pod­
stawie doświadczenia, ani uczucia, lecz koniecz- 
nem jest systematyczne wykształcenie, któreby u­

—  Daj... dla duszy., zbawienia pragnę., cięż­
ko mi Tałałeju Iwaniczu... ciężko!

Tałałei milcząc spoglądał na brudny oberwa­
ny szlafrok, wsuwał jej do ręki pieniądze, poleca 
ją c  buchalterowi:

—  Zapisz tam bracie w kasie: wydano na „hy 
©bowskie nractwo“ pięćset rubli!

A potem jechał na Mieszczańską do Maniusi, 
która siedząc przy oknie, czekała na swojego Ta- 
liczkę.

W  prześlicznie umeblowanem mieszkaniu Ma 
niusi rozchodził 6ię zapach perfum. Po salonie 
przechadzała się mamka z dzieciątkiem tonącem 
w koronkach i wstążkach, pomrukując piosnkę! 
„Jak urośniesz więcej, będziesz w złocie chodzić, 
czyste srebro nosić"... W  gabinecie Maniusi wybi­
tym w całości niebieskim atłasem rozparłszy się 
na otamanie wypoczywał wieczorami Tałałej trzy 
mając w dłoniach pulchną rączkę swej kochanej
i opowiadał jej o tem, jak wczoraj na radzie miej­
sku j dyskutowano nad poważnemi zagadnienia­
mi... Tałałej stał się głośnym opiekunem przytuł­
ków, pchał się już między dyrektorów różnych to- 
m arzystw i zapuszczając brzuszek cywilizował się 
z dnia na dzień na moskiewski sposób. Już nie 
mówił „a juści, widzicie ta, co by zaś, patrzcie ino, 
itp. ale staiał się by uchodzić za wykształconego 
do czego przysługiwał 6ię me zawsze rozumie się 
w odpowu dn im sensie wyrazami w ro­
dzaju: emancypacja, kultura, egoizm i t. d.

Mai yma słuchała jego wywodów uśmiechnię­
ta i myślała o tem, jak by mu było do twarzy w 
mundurze pułkownika.Rewolwerowa, z którym się 
poznajomiła przypadkiem w Pasażu, którego je­
dnak bała się jeszcze zaprosić do siebie na herba­
tę . A nuż by się o to zaraz i pogniewał na nią 
Tałałej?

„Prawdziwie wyborny by był z niego pułko­
wnik jakby go tylko ubrać w mundur! myśli sobie 
Mamusia i daje sobie 6łowo, że jutro zaraz spyta 
się porucznika jakie epolety nosi pułkownik. A w 
przedpokoju siedzi Porfiry we fraku i dra piąc się 
w  głowę starym zwyczajem wymyśla głośno jakąś 
Paszkę, która już dawno wygoniła z jego gorącego 
serca „uwędzonego czarta", tego, co rzucił na nie­
go urok niejednego tuzina butelek pańskiego wi- 

* na. —

kAch, moi ki i>ini państwo,1 jakież wszystko tu 
ire na tym s- r,nP.

.ONIEC!

względniało wiek, zawód i stanowisko opiekuna, 
niemniej indywidualizowało rozmaite rodzaje 
biedy.

Nadto pewne gałęzie tej pomocy, jak opieka 
nad dziećmi i chorymi wymagają specjalnego wy­
kształcenia. Przedewszystkiem zaś powołaną jest 
do tego kobieta, a to skutkiem swego stanowiska i 
usposobienia, dlatego też wykształcenie młodzieży 
żeńskiej powinno mieć na oku te przyszłe zada­
nia społeczne, jakie na kobiecie ciążą."

W związku z tem wypowiedział student uni­
wersytetu Maino gorącą mowę, w której zachęcał 
młodzież do żywszej działalności na polu społecz- 
nem. Kto zna stosunki angielskie i wie, jak ży­
wy a owocny udział bierze młodzież tamtejsza w 
akcji dobroczynnej, ten rzeczywiście z żalem mu­
si spoglądać na młodzież krajów innych, która roz 
politykowana nieraz i rożna miętniona, tak daleko 
trzyma się od poważnych zagadnień społecznych. 
Wprawdzie znać tu i owdzie pewne polepszenie i 
na tem polu widoczne, jednak postęp to nadzwy­
czaj powolny. A przecież powinno się ustalić prze­
konanie, że ci, którzy przeznaczeni są do zajęcia w 
przyszłości ważnych stanowisk społecznych, po­
winni mieć. jak najlepszą znajomość stosunków 
wszystkich warstw społeczeństwa.

Do spraw równie ważnych należał trzeci punkt 
porządku obrad kongresu: „O niebezpieczeństwach 
i położeniu młodocianych robotnić". — Tu znów 
oświetlono wyczerpująco cały szereg ujemnych 
stron z tą kwestją połączonych, a więc. prostytu­
cję, handel dziewczętami itd. Sprawozdawcy róż­
nych krajów przedstawiali kolejno opłakane po­
łożenie robotnic pod względem materjalnym i wy­
nikające stąd opłakane skutki moralne Za środki 
zaradcze uznano równoczesną działalność wycho­
wawczą i ustawodawczą: wykształcenie fachowe 
kobiet, ochrona robotnic, bardziej wydatna ochro­
na ustaw7owa niedojrzałych i nieletnich dziew­
cząt, nadzór kobiecy w fabrykach i warsztatach, 
kontrola nad biurami pośrednictwa pracy itd.

Czwarty punkt, tyczący się zwalczania śmier 
telności dzieci, rzucił wiele światła na często w o- 
stalnicli czasach omawianą' opiekę nad niemo­
wlętami. Obszerna dyskusja, która się w tej kwe­
stji wywiązała, oparła się na zasadniczej myśli, 
iż najlepszą opiekę dzieciom może zapewnić matka. 
We wszystkich krajach widocznym jest wzrost w 
tym kierunku, aby mniej kłaść wagi na popiera­
nie szpitalików, a więcej na wychowanie hygie- 
niczne, o ile możności przez same matki Zwrócono 
zwłaszcza uwagę na dobroczynność instytucji 
„kropli mleka". Występowano ostro przeciw po­
stanowieniom kodeksu Napoleona, zwalniającego 
ojców7 nieślubnych od wszelkich obowiązków wzglę 
dem dzieci. Okazało się przy tej sposobności, że 
najlepiej zorganizowaną jest ochrona dzieci tanich 
na Węgrzech. Ustawa dąży mianowicie do tego, 
oby dziecko utrzymać o ile możności pod opieką ro 
dziców lub nawet dziadków.

Wreszcie ostatni dzień obrad był poświęcony 
kwestji ochrony matek.

Zjazd został zamknięty rezolucją Kazim. Pe- 
riera, opiewającą: „Publiczna i prywatna dobro­
czynność musi się liczyć z ekonomicznemi i społe- 
cznemi zmianami społeczeństwa. Dlatego kongres 
wypowiada życzenie, by zjednoczono wszystkie 
siły celem wynalezienia środków, któreby nietylko 
ulżyły biedzie, lecz pozwoliły jej zapobiedz. Do 
środków7 tych zaliczają się instytucje ubezpieczeń, 
reforma mieszkań, społeczne wykształcenie ko­
biety, opieka nad duchowym i cielesnym rozwo­
jem dzieci."

Zjazd Tow. pedagogicznego.
 o------

Lwóm, 16-go lipca.
Tegoroczny zjazd towarzystwa pedagogiczne­

go dowiódł, że i w naszem nauczycielstwie krzy­
żują się obecnie bardzo silnie te wszystkie prądy 
polityczne, które poruszają społeczeństwo. W  ogóle 
jednak, nauczyciele należą do kategorji ^niezado- 
wolnionych", co ma przedewszystkiem źródło w 
ich ekonomicznem położeniu. Rzeczywiście, los na­
uczyciela galicyjskiego jest ze wrszechmiar smutny, 
a sejm, a raczej większość sejmowa, nie chce zro­
zumieć, że lekceważąc i zaniedbując nauczycielst­
wo, otwiera do niego przystęp wpływom i agita- 
cyom niepożądanym i niebezpiecznym. Również 
towarzystwo pedagogiczne, które przez długie lata 
obejmowało całe niemal nauczycielstwo, nie speł­
niło swego zadania. I ono także ulegało panują­
cemu w kraju stronnictwu, a zarząd jego m iał 
zwykle niejako półurzędowy charakter. Teraz to 
się zmieniło. Potulny dotąd nauczyciel wiejski za 
czął żądać tam, gdzie dotychczas prosił, — a gdy 
jego prawie zawsze słuszne żądania, nie były u- 
względniane, — zwrócił się na inną drogę, ku par- 
tjom opozycyjnym i radykalnym, od nich oczeku­
jąc poprawy swego losu. Nasi radykaliści korzy- 

j stają z tego nastroju, nauczycielstwa i zwłaszcza

wobec zbliżającej się reformy wyborczej wytężają 
wszystkie siły, aby mieć nauczycieli po swojej stro 
nie. Tu i owdzie już im się to powiodło, chociaż 
ogół nauczycieli bynajmniej nie sprzyja doktry­
nom międzynarodowym i antyspołecznym. W  każ 
dym jednak razie opozycyjne usposobienie wzma­
ga się i znalazło swój wyraz takżę w obradach de­
legatów towarzystwa pedagogicznego.

W  obradach zjazdu, któremu przewodniczył 
prezes tow. dr. Małachowski brało udział 53 dele­
gatów reprezentujących 35 oddziałów z różnych 
stron kraju. Po przemówieniu przewodniczącego, 
który wskazał na pomyślny rozwój Tow. tak pod 
względem ilości członków, jak i materjalnym, oraz 
na akcję tow. w sprawie unarodowienia szkoły i 
na ofiarność społeczeństwa, które wraz z nauczy­
cielstwem złożyło 23.000 koron dla wsparcia ko­
legów, walczących o szkołę narodową, w Królest­
wie. rozpoczęły się właściwe obrady.

Sprawozdanie z czynności Zarządu głównego 
referował p. Piórkiemicz.

W roku sprawozdawczym 1905. 6. zajęto się 
przedewszystkiem staraniem o polepszenie bytu 
nauczycielstwa ludowego, oraz o zmianę ustaw 
szkolnych. Prócz tego starano się o: usunięcie 
przymusu prowadzenia przez jednego nauczyciela 
dwu oddziałów klasy pierwszej, rewizję planów 
naukowych, reformę szkół wydziałowych na 4-ro 
klasowe, o udzielenie nauczycielom legitymac ji dla 
jazdy koleją za cenę przysługującą urzędnikom 
państwowym.

Starania te nie odniosły dotychczas skutku.
Zarząd główny, załatwiając szereg wniosków 

ostatniego walnego Zjazdu: założył biuro porady 
prawnej dla zawodowTych stosunków nauczyciel­
stwa, czynił przedstawienia u Rady szkolnej kra­
jowej o zakładanie szkół dla dzieci umysłowo upo­
śledzonych i zakładów dla moralnie zaniedbanych. 
Ze względu na zamierzoną reformę seminarjów 
wysłano delegata na zjazd do Wiednia. Nadto u- 
chwalił zarząd główny wnieść petycję do Sejmu
0 zniżenie lat służby do 35 i o udzielanie zaliczek 
na płacę, wnieść memorjał dla Rady szkolnej, aby 
do układania programów i książek szkolnych po­
woływała specjalną komisję, a nie poruezała ich 
układania poszczególnym osobom.

Nad sprawozdaniem Zarządu wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której niektórzy mówcy kry 
tykowali czynności Zarządu głównego, potępiali 
drogę petycjonow ania, zaznaczając, że w spra­
wach zawodowych należy się chwycić energiczniej 
szego środka, a nianowicie akcji politycznej. Wie­
lu mówców przemawiało za zniesieniem nauki ję­
zyka niemieckiego w szkole ludowej. Przeciw 
Radzie szkolnej krajowej wystąpiono z zarzutem, 
że nie interesuje się sprawami nauczycielstwa, że 

zjazdu jego i prace ignoruje, czego dowodem 
cho.hy ten fakt, że na zjeździe dzisiejszym nie zja­
wił się ani jeden z jej członków.

Ne zarzuty odpowiadał dyr. KormńJaworśki, 
ze z nauczycielstwem liczyć się będą tak sejm jak
1 Rada szk. kraj. dopiero gdy przeciwstawi im 
ono silną i jednolitą orgahizację. Dziś stanowisko 
ich jest wobec nauczycielstwu nieprzychylne —  a 
tylko solidarność nauczycieli może zmusić te de­
cydujące czynniki do uwzględnienia słusznych po­
stulatów.

Sprawozdanie Zarządu głównego przyjęto do 
wiadomości, poczem pna Aleksandruwiczówna 
wygłosiła referat o szkole ludowej i wychowaniu 
narodowem. Przedstawiając te tak ważną dla na­
rodu kwestję, zaznaczyła referentka, że nauczy­
cielstwo pracuje w duchu narodowym — brak mu 
tylko w niektórych wyjątkach odwagi do dzielnego 
wystąpienia przeciw władzom, których rozporzą­
dzenia z duchem narodowym nie bywają zgodne. 
W sprawie tej potrzeba przedewszystkiem przeję­
cia się ideą narodową i co najważniejsze —  bez 
czego praca nauczycielstwa powieść się nie może, 
poparcia społeczeństwa.

Rezolucje referentki odnoszące się do sprawy 
unarodowienia szkoły i układania podręczników 
szkolnych przy współudziale nauczycielstwa lu­
dowego, oraz zmiany planów w duchu narodowym 
uchwalono jednogłośnie.

Następnie omawiając sprawę usunięcia ze 
sali szkoły im. Kordeckiego, orła polskiego i wi­
zerunku patrona szkoły w czasie odbywania się 
konferencji okręgowej nauczycielstwa powiatu 
lwowskiego przez inspektora Howorkę, wyrażono 
temuż inspektorowi za ten czyn oburzenie. Uehwa 
łono również wniosek dodatkowy p. Siecińskiego 
do rezolucji pny Aleksandrowiczówny, zapropono 
wany i przyjęty w następującem brzmieniu

„Walny zjazd delegatów wzywa zarząd główny 
do czuwania nad tem, aby nie wydewano podrę­
czników układanych bez współudziału nauczyciel­
stwa i na wypadek, gdyby Rada szkolna zamie­
rzała systematycznie, jak przy wydawaniu nowe­
go elementarza, pomijać opinję i życzenia nau­
czycielstwa — rozpoczął akcję i wvdał odezwę, 
wzywającą rodziców do niekupowama takich pud- 

’ ręczników."
f Po południu dr. Małachowski wygłosił refe­



rat w sprawie akcji Zarządu gł. o polepszenie by­
tu nauczycielstwa. W rezultacie uchwalono wnio 
ski referenta, polecające Zarządowi gł. odpowied­
nią akcję (Wnioski te umieszczono dosłownie w 
dzisiejszym porannym numerze. Przyp. Red.)

Nadto na wniosek p. Popowicza uchwalono 
protest przeciw rozdawaniu zapomóg, ubliżają­
cych godności nauczycielstwa, oraz przyjęto re­
zolucję p. Kaczorowskiego: a) Zarząd główny za­
prosi kraj. Związek naucz, i Tow. pedag. ruskie 
do współdziałania; b) delegaci dostarczą swym 
towarzystwom, do których należą, dowodów nie­
sprawiedliwego rozdziału zapomóg.

Drugi dzień obrad zjazdu miał przedewszyst- 
kiem zabarwienie polityczne. Po ob­
szernej dyskusji powzięto cały szereg u- 
chwał, z których najważniejsze wymieniamy po­
niżej :

Zarządowi głównemu uchwalono absoluto- 
rjum, a pp. Dziwińskiemu P. i Jaworskiemu K. 
uznanie za prace. Dalej uchwalono: odnieść się 
do konsystorzy w sprawie uczęszczania młodzieży 
szkolnej na procesję, mianowicie, ażeby tam gdzie 
zwyczaj nie nakazuje, nie potrzeborvała młodzież 
brać udziału w takich tłumnych zebraniach. Do­
magać się wyrugowania języka niemieckiego ze 
szkół ludowych. Fundusz stypendyjny im. A. 
Mickiewicza i im. Sawczyńskiego przydzielić do 
funduszów bursy. Oddzielić administrację od a- 
gendy wydawnictw.
Uchwalono utworzyć przy Tow. pedagogicznem 
syndykat prawny, którego zadaniem będzie reku- 
rować do wyższych ciał w sprawach, niekorzystnie 
przez Radę szkolną krajową zaopiniowanych i za­
łatwionych.

Gdy tę rezolucję uchwalono, wystąpił dele­
gat powiatu pilzneńskiego i oświadczył, że wsku­
tek tego, iż do Zarządu gł. wybrano samych 
„wszechpolaków", on składa mandat delegata, o- 
raz oznajmia imieniem powiatu pilzneńskiego, że 
powiat ten rozwiąże oddział Tow. pedagogicznego, 
a przystąpi do organizacji kraj. Związku nauczy­
cielskiego.

P. Soleski referował wniosek o poczynienie 
starań, aby Rada szkolna kraj. zezwoliła nauczy­
cielom po ukończeniu studjów uniwersyteckich, 
jako nadzwyczajnym słuchaczom, składać egza- 
mina licealne. Wniosek jednomyślnie uchwalono. 
Dalej uchwalono starać się o zniesienie rozporzą­
dzenia, dopuszczającego nie znających studjów se- 
minarjalnych, do zawodu naucz. Zjazd uważa, 
że warunkiem do seminarjum może być tylko u- 
kończona niższa szkoła średnia, ewentualnie szko­
ła wydziałowa, zreformowana na 4 klasową.

Imieniem zarządu gł. p. K. Jaworski postawił 
2 wnioski, dotyczące zmiany statutu, mianowicie 1. 
o dodanie do tytułu tow.: ,,Polskie" i 2. o zaznaczę 
nie, że „członkiem czynnym może być każda osoba 
narodowości polskiej, która wogóle zajmuje się 
sprawą wychowania i oświaty krajowej."

Nad tymi wnioskami toczyła się 2 godzinna 
dyskusja, której rezultatem było przyjęcie pierw­
szego, a odrzucenie drugiego wniosku, jako wy­
rzucającego Rusinów z Towarzystwa.

Kończąc obrady, postanowiono zwołać do 
Iwowa podczas kadencji sejmowej, ogólny wiec 
nauczycielski.

Operetkoma wojna.
Starły się znowu ze sobą 2 miniaturowe 

środkowo-amerykańskie republiki. San Salwa­
dor i Gwatemala. Co do siły wojennej to oba 
państewka rozporządzają nierównemi środkami. 
San Salwador liczące 1,000,000 ludności posia­
da armię stałą liczącą 3000 żołnierzy, oraz re­
zerwę na wypadek wojny wynoszącą 18,000 lu­
dzi. Nie o wiele większa Gwatemala, której lud 
ność wynosi 1,860.000 głów, posiada pięćdziesię­
ciotysięczną armię stałą, a ponadto rezerwę w 
sile 37,000 ludzi.

Powody wojny są następujące: Vvr połowie 
.maja br. wybuchła w Gwatemali rewolucja wy­
wołana przez byłego prezydenta repunliki, Ba- 
rillasa, a skierowana przeciw obecnemu rządowi 
prezydenta Cabrery, któremu przeciwnicy jego 
zarzucają cały szereg gwałtów i wykroczeń. Re­
wolucję tę przygotowano za granicami kraju w 
zupełnej tajemnicy, a wybuch jej rozpoczął się 
prawie równoczesnem wkroczeniem do Gwate­
mali uzbrojonych rewolucjonistów z Meksyku. 
San-Salwadoru i angielskiego Hondurasu. Re­
wolucjoniści usiłowali przeciągnąć armię na swą

stronę, ale ponieważ im się to nie udało, gdyż 
wojsko zostało wierne rządowi Cabrery, musie 
li wkrótce uledz. Prezydent San Salwadoru w 
urzędowym komunikacie wyparł się wszelkiego 
współdziałania z gwatenalskimi rewolucjonista­
mi, ale zaprzeczeniom jego nie uwierzono w 
Gwatemali, owszem przytaczano dowody na to, 
że wspierał rewolucjonistów moralnie i mate- 
rjalnie. Po stłumieniu rewolucji zdawało się że 
wszystko ucichło, był to jednak spokój pozorny 
przed burzą, która teraz wybuchła całkiem na­
gle i niespodziewanie. W chwili, gdy nikt nie 
domyślał się nawet wojny na drugiej półkuli, 
nadeszły telegraficznie wiadomości z Waszyng 
tonu i Londynu o bitwie na granicy obu repu­
blik. Wynik walki był fatalnym dla San Salwa 
dcm : wojska jego zostały pobite, a dowódca ich 
generał Regalado (były prezydent republ. od r. 
1899 do 1903) poległ na polu walki. Czy po tej 
bitwie nastąpi spokój, czy też wojna będzie trwa 
ła dalej, nic nie wiadomo, jak również nieznana 
są najbliższe powody obecnego starcia, które 
być może, że nie będzie ostatniem i jest uwer­
turą do zupełnie prawdziwej wojny. Będzie ona 
prowadzoną, jak zawsze w środkówo-amerykań 
skieh republikach, dla dogodzeniu interesom i 
ambicjom prezydentów, będących zwykle despo­
tycznymi władcami tych „demokratycznych re­
publik", a których rządy wypełniają przerwy 
pomiędzy rewolucjami chronicznie tam wybu­
chającemu..

Z  Rosji i zaboru rosyjskiego.
 o---

Teror strejkowy w Królestwie.
Piszą nam z Warszawy: Do jakich rozmia­

rów dochodzi obecnie teror strejkowy w Kró­
lestwie i jakie nastąpiło tam rozbestwienie 
wśród opanowanych przez agitację socjalistyez 
ną robotników, świadczy zajście, jakie miało 
miejsce w ubiegłą sobotę w Warszawie. O g. 10 
w. w lokalu cechu cukierników odbywało się ze 
branie strejkujących subjektów cukierniczych 
na które przybyło również kilkunastu zaproszo­
nych właścicieli cukierń.

Po kilku przemówieniach agitatorów strej­
kowy eh, kiedy zaczął przemawiać jeden z pryn 
cypałów, z tłumu strejkujących dano kilkana­
ście strzałów rewolwerowych.

Jedna z kul trafiła p. Leopolda Briesemei- 
stra, właściciela cukierni przy ul. Marszałków 
skiej, druga —  raniła ciężko p. Hipolita Gru­
dzińskiego właściciela firmy „Clotin i Bothe.“

Po dokonaniu tego zbrodniczego a podstępne 
go czynu, nim obecni zdołali się zorjentować, 
sprawcy strzałów umknęli nie zatrzymani przez 
nikogo.

Agitatorzy strejkowi obawiali się widocznie 
iż na zebraniu tern przyjdzie do porozumienia 
pomiędzy subjektami a pryncypałami i w ten 
sposób rozbili zgromadzenie.

Tak ohydnego teroru wobec zaproszonych na 
naradę pryneypałów dopuszczają się socjaliści, 
w kilka tygodui zaledwie po „urzędowem" potę 
pieniu w „Robotniku" teroru ekonomicznego.

Zjazd litewskich demokratów.
Jak donosi „Wiek X X "  w Wilnie w d. 8— 10 

odbył się zjazd przedstawicieli litewskiej partji 
demokratycznej. Brali w nim udział delegaci z 
miast i wsi oraz wielu posłów litewskich. Na 
zjeździe omawiano głównie sprawę agrarną. — 
Według uchwalonej rezolucji zjazd wypowie­
dział się za rozstrzygnięciem tej sprawy w Du­
mie jedynie w głównych zarysach, z uwzględnię 
niem niem właściwości terytorjalnychLitwy i wogó 
le kresów Zjazd dalej uznał za potrzebne, dla 
przyjścia z pomocą ludności małorolnej i bezrol­
nej, wywłaszczenie gruntów państwowych, cer 
kiewnyeb i klasztornych, a także i prywatnjch 
—  za stosownem wynagrodzeniem dotychczaso­
wych właścicieli..

Co do formy przyszłego władania (prywatna 
własność czy też dzierżawa) zjazd powziął u- 
chwałę, że .sprawę tę mogą rozstrzygnąć nie 
Duma dla całego państwa, lecz miejscowe komi­
tety wybrane na podstawie czteroprzymiotni- 
kowego prawa wyborczego.

Jak widzimy demokraci litewscy co do spra­
wy agrarnej stanęli prawie na tern samem sta­
nowisku, co i Koło Polskie, tj. na stanowisku 
autonomicznem.

Głód.
Głód wśród ludności włościańskiej w Rosji

przybiera w r. b. olbrzymie rozmiary. W  do­
tkniętych tą klęską gubernjach —  jak pisze 
„Wiek X X ", — a zwłaszcza w gubernjach Ka­
zańskiej, Twerskiej i Pskowskiej, Wołogodzkiej, 
panuje tyfus głodowy i szkorbut. Chorują i u- 
mierają przeważnie dzieci do lat 10, chociaż nie 
brak ofiar i wśród starszych.

Do tej klęski przyłącza się jeszcze inna: skut­
kiem posuchy ciągłe pożary, tak, że codziennie 
setki rodzin pozostaje me tylko bez ckleba, ale 
i bez dachu!

Nastrój wśród włościan ponury. Chłopi albo 
burzą się i grożą wybuchem rozruchów agrar­
nych, albo też z rezygnacją, właściwą gnębio­
nemu włościaństwu rosyjskiemu, mówią:

Ha, pozdychamy wszyscy.
Rząd pospiesza z „pomocą" dotkniętej gło­

dem ludności we właściwy sobie sposób: guber­
natorowie, isprawcy i t. p. z całą energją... za­
mykają bezpłatne kuchnie, otwierane przez in­
stytucje społeczne i prywatnych filantropowi 
A przytem „władze" działają z swem zwykłem 
barbarzyństwem i dzikością. Policjanci dokouy- 
wujący zamknięcia „rewolucyjnej" kuchni, goto 
wą strawę (widocznie także „nieprawomyślną") 
wylewali, zgromadzonych włościan rozpędzali, a 
osoby zarządzające kuchniami, aresztowano!

Tak troskliwie opiekuje się rząd carski lu­
dem, ginącym z głodu! Nie tylko, że fundusze 
przeznaczone na zażegnanie klęski głodowej, roB 
krada wyższe i niższe czynownictwo, ale nawet 
prywatna inicjatywa w niesieniu pomocy giod- 
nym ścigana jest jako... zbrodnia polityczna!

K R O n i K f l .
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 17-go lipca.
— Kalendarzyk kościelny. We środę Szymo­

na z Lipnicy i Kamilla z Lelis wyznawcy; we 
czwartek Wincentego a Paulo; w piątek Cze­
sława i Hieronima wyznawców.

— Kalendarzyk astronomiczny. We środę 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 3 mi­
nut 35, zachód przypada o godzinie 7 minut 49, 
długość dnia godzin 15 minut 47.

— Odznaczenie polskiego artysty. Józef Me- 
kofer, prof. krakowskiej Akademj i sztuk pięk­
nych, znany malarz, otrzymał od rejenta ba 
warskiego krzyż kawalerski św. Michała.

—  Erudyt z „Naprzodu". W  ostatniej rocen 
zji operowej „Naprzodu" znajdujemy następują 
cy ustęp: „Zdaje mi się, że zbytecznem byłoby 
podawać treść opery „Werther", zaczerpnięta 
bowiem jest ona z poematu (!) Goethego „Cier­
pienia Werthera", a na pewne niema inteligen­
tnego człowieka, któryby nie znał cudownego, 
pełnego nastroju poematu (1) genialnego wiesz 
cza. Sama budowa libretta jest bardzo zgrabnie 
napisana i z wy jątkiem zakończenia zupełnie 
zgodna z oryginałem. Zapewne dla większego 
efektu już czysto operowego każą libreciści Wer 
therowi kończyć swe zbolałe życie samobój­
stwem.

Twierdzenie recenzenta wymaga małego 
sprostowania. Można wprawdzie, nie znając z 
lektury „poematu" Goethego, być jeszcze bar­
dzo inteligentnym człowiekiem, ale uie zasługu 
je na to miano, kto nie wie przynajmniej ze słu 
chu, że śmierć Werthera, wywołała po ukaza­
niu się książki istną epidemję samobójczą wśród 
młodzieży niemieckiej...

— Studja nad historją prawa polskiego. Wy 
dawnictwa tego, ogłaszanego pod redakcją prof. 
Oswalda Balzera ukazał się zeszyt 4 toinn II. i 
zawiera rozprawę Bolesława Grużewskiego: Są­
dów Zygmunta starego. Cena egzemplarza 3 k. 
20 h., lub po 10 K  w prenumeracie za cały tom 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

—  Wyścigi kolarskie oddziału kolarskiego 
„Sokoła" w Krakowie odbędą się 22 1 ipca o go­
dzinie 3-ciej po południu na szosie Czyżyny-Oł© 
przy słupku — .500 Program jest następujący: 
I. Bieg „nowicjuszów", 5 kilom, o 3 nagrody. Dla 
jeźdźców, którzy jeszcze żadnej nagrody nie zdo­
byli. Wpisowe Kor. 2. — II. Bieg „główny", 40 
kilom, z dwoma nawrotami o 3 nagrody i czaso­
we dla tych, którzy odbędą bieg w dwu godzi­
nach. Wpisowe Kor. 3. III. Bieg „starszych", 5 
kilom, o 3 nagrody, dostępny dla jeźdźców z u- 
kończonemi30 latami. Wpisowe Kor. 2. IV. Bieg 
„ogólny", 5 kilom o 3 nagrody, dostępny dla 
tych jeźdźców, którzy odbyli poprzednie biegi. 
Wpisowe kor. 2.

W E D L L G N A J N O W S Z Y C H W Z O R Ó W P A R Y S K I C H iB R U K S E L S K I C H P O L E C A
N O W O  O T W O R Z O N A

::::::: paryska Pracownia Gorsetów „pelicya” w Krakowie::::::
F L O R Y A Ń S K A  L . a (H O T E L  D R E ZD E Ń SK I,.

W szelkie zamówienia w  zakres goiseciarski wchodzące wykonuje s ę w ciągu ośmiu godzin, mm Przyjm uje wszelki * 
Teperacye. —  Zlecenia z prow incyi uskutecznia się odwrotną pocztą, mcmokhchokmcdokmokwcmcmoookkoiok)kmc .

GORSETY
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AYszystkie biegi dostępne są wyłącznie dla 
członków polskich Oddziałów kolarskich, soko­
lich, względnie dla członków Towarzystw soko­
lich, które takich oddziałów nie posiadają.

Zgłoszenia wraz z wpisowem przyjmuje II. 
kapitan d. Ludwik Kowalski, Kraków, Sukienni­
ce Nr. 18 do dnia 19 lipca godz. 8 wieczorem.

W razie stałego deszczu wyścigi odbędą się 
dnia 29 lipca, o czem zgłoszeni telegraficzną 
wiadomość otrzymają.

— Samobójstwo dwóch uczniów gimnazyal- 
nych. W  Tarnopolu dwaj uczniowie VI klasy 
miejscowego gimnazjum ruskiego — Roman 
Steslowicz i Bazjli Makohon, otrzymawszy złą 
notę, postanowili razem umrzeć. Dostawszy więc 
dwa rewolwery, stanęli naprzeciw siebie i wy­
strzelili jednocześnie. Oba wystrzały były śmńr 
telne.

— Koniec strejku. Z Białej piszą do nas: 
Trzydniowym usiłowaniem włauzy przemysło­
wej z Bielska i Białej pod przewodnictwem bur 
mistrza Stefana z Bielska, przy udziale obu sta 
rostów z Bielska i Białej udało się ugodę prze­
prowadzić między fabrykantami a robotnikami 
Strejku jacy robotnicy wrócili dziś do roboty, 
przez co grożące powszechne zamknięcie fabryk 
nie przyjdzie do skntku i wielkie gospodarcze 
niebezpieczeństwo oba miasta ominie.

— Ogólny ruch pociągow na przestrzeni Cha 
bówka-Zaryte podjęto napowrót dnia 16 bm.

—  Bilety powrotne do Zakopanego. Dy rek­
cja  kolei państwowych celem ożywienia ruchu 
turystycznego do Tatr, zaprowadza dla jazdy z 
Krakowa do Zakopanego oraz z powrotem do 
Krakowa następujące bilety powrotne:

a) Bilety powrotne z pięciodniową ważno­
ścią — nie licząc dnia wyjazdu z Krakowa po 
zniżonych cenach:

I klasa koron 15.70; II klasa koron 9,90; 
III klasa koron 5,20.

Bilety te wydają kasy osobowe w Krakowie 
do odchodzących według rozkładu jazdy pocią­
gów do Zakopanego codziennie az do odwołania.

b) Bilety powrotne z czternastodniową waż­
nością po zniżonych cenach:

II klasa koron 13,90; III klasa koron 7 40.
Bilety wydają kasy osobowe w Kranówie do

odchodzących według rozkładu jazdy pociągów 
do Zakopanego codziennie podczas letniego se­
zonu 1906 to jest po koniec września.

■ —  Dostawy kolejowe. Dyrekcja kolei pań­
stwowych w Krakowie zamierza rozdać w dro­
dze publicznej rozprawy ofertowej wykonanie 
robót podtorza dla rozszerzenia stacji kolejo­
wej w Rzeszowie. Oferty przyjmuje Dyrekcja 
do dnia 31 bm. godz. 12 w południe. Bliższych 
informacji udziela Izba handlowa i przemysło­
wa w Krakowie.

—  Muzeum rybackie w gmachu Akademji 
Umiejętności (przy ul. Sławkowskiej 1. 17, II) 
można zwiedzać w dni powszedrie, od godziny 
10 przed poł. do 1 popoł.

—  Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna 
pod przewodnictwem R. m. Beringera w licznym 
komplecie, przy współudziale P. Prezydenta i II. 
wiceprezydenta m. Sarego obradowała nad re­
formą czvszczenia miasta na podstawie projektu 
i referatu przez specjalny Komitet i Magistrat 
przygotowanego. Sekcja powzięła zasadniczą u- 
chwałe, aby wywóz popiołu i zmiotków domo­
wych gmina przyjęła na siebie i uwolniła przez 
to właścicieli realności, wzgh-dnie stróży domo­
wych od dotkliwego dla nich ciężaru. Ważna ta 
reformb, wvnuga organizacji zakładu czyszcze­
nia miasta, na którą sekcja według projektu Ko­
mitetu z ponownemi tegoż zmianami się zgodzi 
ła. Organizacją togo zakłaau wymagać będzie 
znacznych kosztów, pokryjcie których będzie 
przedmiotem obrad sekeji skarbowej. Następnie 
sprawa będzie przedstawiona na najbliższem po­
siedzeniu Rady m. do stanowczej uchwały, dą­
żeniem bowiem jest, aby powyższa reforma co 
do wywozu pop ołu j zmiotków weszła w życie 
od dnia 1 stycznia 1907 r. Dalsze projekta w 
przedmiocie czyszczenia miasta przez Komitet 
przygotowane, a przez Magistrat już opracowa­
ne będą przedmiotem narad we właściwych sek­
cjach w najbliższej przyszłości.

Z powodu ważnych spraw potrzebujących 
załatwienia przed ferjami, prezydent dr. Leo 
zwołał dwa posiedzenia Rady miasta, we czwar­
tek i w piątek. —  Na porządku dziennym znaj­
dować się będą: sprawa czyszczenia miasta i 
sprawa uchwalenia pożyczk' na bruki miejskie.

—  Teatr ludowy w Krakowie. We czwartek

dnia 19 lipca ukaże się w teatrze ludowym jako 
premiera pierwsza część tragedj' J. Słowackiego 
„Spisek koronacyjny”  (Kodyan“ ).

Próby w pełnym toku. Dyrekcja z całym pie 
tyzmem, o ile tylko na to środki pozwalają, przy­
stępuje do wystawienia dzieła naszego wielkie­
go poety: aby dzieło to ukazało się w prawdzi­
wej i okazałej szacie, sprawia nowe kostjumy i 
dekoracje.

—  Z teatru. Jutro we środę w miejsce zapo­
wiedzianej „Traviaty“ daną będzie po raz drugi 
wesoła operetka Raimana „Panna praezka“, kió 
ra wczoraj zapełniła cały teatr i ogólnie się po­
dobała. Wcześniej zakupione bilety na jutrzejsze 
przedstawienie „Traviaty“ służą na przedstawić 
nie „Panny praczki11, a nadwyżkę lub całą go­
tówkę zwraca kasa tetralna. We czwartek po 
raz drugi; „Lohengrin“ z p. Muszyńskim, a w 
piątek po raz pierwszy znakomite „Opowieści 
Hoffmana”. Offenbacha. W  sobotę japońska o- 
peretka „Gejsza“.

— W  katedrze na Zamku odprawił dziś ks. 
prałat dr. Bandurski w asyście, nabożeństwo na 
cześć królowej Jadwigi, w obec To w. Związku 
Kobiet polskich i wiele osób miejscowych i z 
Królestwa. Celebrans ubrany był w ornacie z 
czasów Batorego, a kielich szczerozłoty, używa 
ny do Mszy św. króla Zygmunta III z nakry­
ciem haftowanym perłami i drogimi kamie wa­
mi roboty krolówej Jadwigi. Ks. prałat Bandur 
ski przemawiając od ołtarza wzywał do jedności 
lud Polski, Litwy i Rusi, tudzież przemawiał 
za podniesieniem królowej Jadwigi do rzędu 
świętych.

Po nabożeństwie, kobiety polskie złożyły na 
kamieniu grobowca wieniec z napisem „Królo­
wej Jadwidze w 507 rocznicę jej śmierci— Polki 
z Krakowa” . Na zakończenie nabożeństwa ude 
rzono w dzwon Zygmunta...

 o------
Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.
W ć środę: po raz drugi „Panna praczka” , o- 

peretka.
We czwartek: „Lohengiin” opera w * akt 

Ryszarda Wagnera, z panem Muszyńskim.
W  piątek: „Opowieści Hofmana”, opera fan 

TE&tyczna w 4 akt. J. Offenbacha.
W sobotę. , Gejsza”, japońska operetk'- w 3 

aktach Lidney Jonesa.
W  niedzielę (na ogólne żądanie) po raz trze 

ci ..Rycerskość wieśniacza”, opera Ma-; ća ani‘ego 
i „Pajace”, opera Leonsavalla.

—  Repertuar teatru ludowego: Sobota: dn.
21 lipca Małka Szwarzenkopf” . Niedziela dn.
22 lipca o 3 po poł. „Tamten” ; o 8 wieczorem 
„Spisek koronacyjny” („Kordjan” ).

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW 
W . BARABASZ 

Dom W-go J. F. Fischera. 
Kraków, Rvnek Nr. 38 I p. Linia A.- B.

—  Kronika lwowska. (Od nasz. kor.) W  nie­
dzielę d. 16. rano jako w rocznicę pogromu pod- 
Gruuwaldem odbyło się staraniem Związku 
chrześc: jańsko-narodowego nabożeństwo dzięk­
czynne. W  nabożeństwie tern wzięły udział: 
Tow. „Gwiazda” , „Skała” , Tow. )m. Kilińskiego, 
młodzież szkół średnich, cechy ze sztandarami i 
liczna publiczność.

— Pod patronatem trzech profesorów tutej­
szego uniwersytetu, a mianowicie prof.: Dra 
Dniestrzańskiego, dra Hruszewskiego i dra Ko 
lessy odbył się w niedzielę wiec młodzieży akade­
mickiej ruskiej. Celem wiecu było zastanowie­
nie się nad dalszą taktyką walki (borot‘by) o uni­
wersytet ruski we Lwowie. Walka ta, jak wis 
domo, trwa już od dłuższego czasu, a jak dale­
ce „kulturalnie jest prowadzoną świadczą choć­
by niedawne zajścia na uniwersytecie lwow­
skim, kiedyto na kurytarzach wznoszono bary­
kady z ławek...

Jak doniesienia opiewały miał to być „wiec 
całej ukraińskiej młodzieży uczęszczającej na 
uniwersytety austrjaekie” —  a pozatem był to 
wiec poufny tak dalece, że nie dopuszczono nań 
przedstawicieli prasy — z wyjątkiem „Kurjera 
lwowskiego” , za którym i na którego odpowie­
dzialność podaję sprawozaanie z tego wiecu: 

„Przewodniczącym obrano p. Panejkę, za

stępcami pp.: Ceglińskiego i Lwa Hankiewicza, 
a referował p. Włodz. Lewicki. Rezolucja, po­
stawiona przez referenta opiewa: „Ukraińska 
młodzież wszystkich wyższych zakładów nauko­
wych, zgromadzona na wiecu, wyraża ukraiń­
skim słuchaczom lwowskiego uniwersytetu uzna­
nie za ich walkę o utworzenie samodzielnego u- 
kraióskiego uniwersytetu we Lwowie i wzywa, 
ich, aby w najbliższym czasie jeszcze z większą 
energią akcję w należytym kierunku poprowa­
dzili.” W  dyskusji poruszano wiele spraw, me 
mających nic wspólnego z utworzeniem uniwer­
sytetu, a nawet stawiano rezolucje w sprawie 
powszechnego głosowania, dumy w Rosji i t. d., 
ale rezolueyj tych nie uchwalono. Natomiast o- 
prócz rezolucji referenta uchwalono drugą, u- 
znająeą, że żydzi powiniń mieć wszystkie te pra­
wa, jakie mają inne narodowości, oraz apelują­
cą do żydów, aby żydowska młodzież me zapisy­
wała się na uniwersytet jako polska, a wtedy 
zredukuje się stosunek poszczególnych narodo­
wości na uniwersytecie do właściwej miary. Z 
przebiegu posiedzenia zaznaczyć należy to, że 
pewna część uczestników żądała, aby walkę o 
uniwersytet ukraiński prowadzić równorzędnie z 
walką o inne postulaty polityczne Rusinów, ale 
większość była zdania., że walkę o uniwersytet 
prowadzić należy w murach uniwersytetu. Na 
zjazd nadeszło pismo z życzeniami pomyślnych 
obrad od socjalistycznej żydowskiej młodzieży 
akademickiej z Krakowa. Takie same sympaje 
wyraził ustnie delegat tej samej młodzieży ze 
Lwowa. Po wiecu rozeszli się uczestnicy spo­
kojnie.

Tyle sprawozdawca „Kurjera Lwowskiego” 
sympatyzującego na wszystkie strony i z socja­
listami i z radykałami ruskimi — z wszystkimi 
tem, co wnosi ferment i waśnie. Rezolucja Ru 
sinów w sprawie walki o uniwersytet 
charakterystyczną jest tem wezwaniem o pro­
wadzenie akcji „jeszcze z większą energią” n z 
dotychczas. Zdawaćby się mogło, że tej „energji 
przejawiającej się w bójkach dość już było, a 
tymczasem pp. „ukraińcom jest jej zamało.

Do dzienników tutejszych donoszą z Gródka, 
że sprawcę barbarzyńskiego uszkodzenia pomni­
ka Władysława Jagiełły — o którem wczoraj 
pisałem —  schwytano. Jestto Rusin, jednoroez- 
niak, z Gródka rodem, który przybywszy tu na 
urlop, chcąc pofolgować swej nienawiści do Po­
laków, zajął się zniszczeniem pomnika stojącego 
tu od 2 lat zaledwie Jako narzędzia do rozbija­
nia kamienia użył bagnetu i to go zdradziło, gdyż 
bagnet się wyszczerbił.

—  W  Zakładzie ubezpieczenia robotnikow od 
wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie 
zgłoszono w II kwartale 1906 ogółem 771 wy­
padków. -— Zakład załatwił w tym czasie 1355 
spraw wypadkowych, a tytułem rent wypłacił w 
II kwartale 1906- ascendentem kor. 1451 94; 
przemijająco niezdolnym do zarobkowania kor. 
29325.05; otale niezdolnym do zarobkuwania k. 
169074.06. wdowom kor. 16518.87; sierotom k. 
23062,76. Tytułem odprawy wypłacił wdowom 
kor. 3179.71; tytułem kosztów pogrzebu kor. 
866.40, a tytułem kosztów dochodzenia wypad­
ków kor. 10967.02. Wypłacono nadto wartość ka 
pitałową rent kor. 444.60. Razem wypłacił Za­
kład tytułem odszkodowań w ciągu II kwartału 
1906 kor. 254890.41. Na częściowe po krycie rent 
powyższych i ich wartości kapitałowych, dekla 
rowano lub nałożono z t rzędu od 1 stycznia 1906 
do 30 czerwca 1906 tytułem opłat kor 817867 19.

-  Tarnów 16 lipca. Na kurs dla kierowni­
ków gier i zabaw ruchowych, urządzony przez 
Towarzystwo zabaw ruchowych we Lwowie, w 
czasie od 16—-23 bm. udaje sie starariem tutej­
szego Korpusu wakacyjnego 2 dziesiętników

Wydział krajowy. Związek krajowego prze­
mysłu, Liga pomocy przemysłowej nawołują 
ciągle publiczność naszą i instytucje do popiera 
nia w każdym kierunku przedewszystkiem prze 
mysłu krajowego. Jak nazwać w takim razie 
opieszałość przemysłowców (nazwisk , na razie 
nie wymieniam), którzy na wezwanie Tarnow­
skiej szkoły ogrodniczej, by przedłożyli oferty 
na plan ogrodzenia ogrodu szkolnego, kilkanaś­
cie morgów liczącego, obliczonego na tysiące ko 
ron, nawet nie raczyli dać odpowiedzi!

Deputacya miejska wyjeżdża w tych dniaih 
do Wiednia, celem poczynienia starań o rozsze­
rzenie względnie budowę zupełnie nowego dwór 
ca kolejowego w Tarnów ■ e. Stary dworzec i irąga 
najprymitywniejszym wymaganiom postępu, 
ciasny, ciemny, nie oświetlony, ani też nie wen-
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tylowany należycie, stoi jako dowód oszczędnej 
gospodarki kolejowej. Deputac-ję poprowadzi po 
seł nasz dr. Battaglia.

Kursa ogrodnicze dla dziewcząt, zapoczątko­
wane przez zarząd ogrodów ks. Sanguszków w 
Gumniskacli pod Tarnowem, staraniem Towa­
rzystwa ogrodniczego, a w szczególności prezesa 
tegoż dra Gałeckiego i prof. Kurowskiego, zosta 
ły obecnie rozszerzone, gdyż zarząd przyjął wię 
cej ukwalifikowanyck uczennic, którym Tamow 
skie Tow. ogrodnicze udzieliło stypendjów po 
30 kor. miesięcznie, na utrzymanie i umożliwie­
nie korzystania z nauki ogrodnictwa. Pomieszka 
nie dla uczestniczek, tj. lokal, światło, opał i ob­
sługę daje ks. Sanguszkowa z funduszów włas­
nych. Mamy nadzieję, iż Wydział krajowy i in 
ne czynniki decydujące, widząc dobre chęci Tow 
ogrodniczego, oraz poświęcenie się niektórych 
jednostek zupełnie bezinteresownie, zrozumieją na 
leżycie cel Tow. i wydatną subwencją właśnie 
na ten cel przeznaczoną, wesprą działanie i tak 
już dodatnie w wielu bardzo kierunkach Tow 
ogrodniczego w Tarnowie. Brak nam po wsiach 
ogrodniczek, brak gospodyń, brak należytego 
zrozumienia całej ważności tej gałęzi gospodar­
stwa domowego, niechże przeto kursa te wy­
kształcą cały szereg kobiet, któreby zajęły poste 
rnnki ważne dla poprawy gospodarstwa krajo­
wego, na których ciągle daje się uczuwać brak 
nkwalifikowanyeh sił.

Zakopane 16 lipca.
Jakkolwiek lista urzędowa gości wykazuje 

frekwencję wyższą niżeli w roku poprzednim, 
to jednak sezon obecny wcale świetnym nie jest, 
a gości mamy znacznie mniej niż ubiegłego lata. 
Cyfra urzędom a jest rezultatem zimowego sezo­
nu, ale ponieważ obecnie Warszawa i Króles­
two niedopisują — co jest zupełnie naturalnem 
w obec panujących tam stosunków, — więc też 
i ruch jest znacznie mniejszy i wiele mieszkań 
stoi pustką. Być może, że po ustaleniu pogody, 
dotychczas bardzo zmiennej i przeważnie dżdzy 
stej, wzmoże się napływ turystów, których po­
winno także zachęcić znaczne obniżenie ceny 
biletów jazdy z Krakowa do Zakopanego. Ta 
zniżka, jako też możność kupowania biletów po­
wrotnych, dawno się nam należały; ale to nie 
wszystko; wiele jeszcze niedostatków komuni­
kacyjnych trzeba usunąć, zanim Zakopane u- 
zyska wszystkie odpowiednie połączenia ze świa 
tem. Więc najpierw nie mamy jednego przynaj 

mniej pociągu pośpiesznego, któryby omijał 
mniejsze stacje, a skrócił drogę z Krakowa do 
Zakopanego o jakie dwie godziny. Powtóre trze 
ba koniecznie domagać się od zarządu kolejowe­
go, żeby wagony krążące pomiędzy Krakowem 
a Zakopanem, były wygodniejsze i czyściejsze, 
—  a wreszcie dworzec zakopański powinien 
być rozszerzony i cokolwiek w zewnętrznej ar 
chitekturze dostrojony do stylu miejscowego.

Oprócz tego brakuje ciągle jeszcze Zakopa­
nemu punktu zbornego, gdzieby letnicy rozpro­
szeni po willach i pensjonatach mogli się spot­
kać dla wspólnej zabawy i wymiany myśli. Do 
póki Zakopane nie otrzyma porządnego kasyna 
czy kursalonu, na wzór szwajcarski, dopóty 
ruch towarzyski nie rozwinie się tutaj nigdy. 
Również potrzebną jest przyzwoita sala teatral 
na i balowa, — nie mówiąc już o restauracji po 
europejsku urządzonej... Tem wszystkiem musi 
kraj się zająć, — bo gmina tym zadaniom nie 
podoła, dobrze już będzie, gdy załatwi wreszcie 
sprawę oświetlenia i wodociągów...

Przechodząc do spraw bieżących, trudno nie 
wspomnieć o krążącej tu ogólnie pogłosce, jako 
by Zakopane miało przejść na własność ks. Ka­
zimierza Lubomirskiego, lub co gorsza ks. Ho- 
henlohe. Zaczerpnąwszy informacji z najlep­
szego źródła, mogę stanowczo zapewnić, że cała 
ta wiadomość, a raczej plotka jest z gruntu fał­
szywą. Wprawdzie hr. Zamoyski, jest rzeezywi 
ście chory i od dłuższego czasu przebywa w Pa 
ryżu nie skłania go to jednak bynajmniej do 
pozbycia się majętności, w którą włożył tyle 
pracy i kapitału. Nazwisko ks. Lubomirskiego 
jako nowonabywcy stąd się pojawiło, że książę 
jako znawca leśny bawił kilkakrotnie w Zako­
panem, i udzielał zarządowi rady, w niekhń ych 
kwestjach dotyczących gospodarki lasow„,.

Co do księcia Hohenlohego, to tylko ludzie 
bardzo źli, albo bardzo głupi, żeby przypusz­
czać iż hr. Zamojski sprzeda mu Zakopane. 
Zresztą, wątpić nawet można czy ks. Hohenlohe 
dąży do tego kupna. Byłby to dla niego nabytek 
trochę za uciążliwy...

Dużo także mówiono o tem, że hr. Zamoyski 
„przez chciwość'4 nie chciał sprzedać kawałka 
gruntu nad Biurką, potrzebnego pod budowę 
mostu. Otóż rzecz przedstawia się trochę inaczej. 
Hr. Zamoyski nie tylko gotów był grunt za dar 
mo odstąpić, ale ofiarował się nawet most swo­
im kosztem postawić, dla tego, aby krajowe fir 
my tę robotę otrzymały. Tymczasem wydział 
krajowy zawarł układ z rządem węgierskim, któ 
ry oddał budowę żydowsko-węgierskiej firmie. 
Wprawdzie oferta żydowska była tańsza od o- 
fert fabryki sanockiej i Zieleniewskiego z Kra 
kowa, ale tę taniość wyzyskano w ten sposób, że 
rząd węgierski różnicę po cichu... dopłacał. U 
nas byłoby to niemożliwem. Hr. Zamoyski tak 
był oburzony, pominięciem krajowych przedsię 
biorców, że nie chciał oddać dobrowolnie ani 
kawałka gruntu i dopuścił do urzędowego wy­
właszczenia. Można to nazwać fantazją lub ka 
prysem, ale pobudki płynęły niezawodnie jedy­
nie z chęci przysłużenia się krajowej pracy ...

Przeciwnicy dra Chramca, zmusili go wresz­
cie do ustąpienia z urzędu wójta; zobaczymy te­
raz czy dotrzymają swoich przyrzeczeń i zmie­
nią Zakopane w raj ziemski, Na razie nie zako­
si się na to....

Z Rady pcńisłuo.
Wiedeń. Prezydent V e t t e r  oświadcza, że 

przewodniczący komisyi ekonomicznej zawiado­
mił go, iż posłowie Flondor, Pikidak, Sapieha, 
i Vukowicz, trzykrotnie nie przybyli na posie­
dzenie i nieobecności swej nieusprawiedhwili, i 
tem samem mandaty utracili. Prezydent zawia 
damia, że uzupełniające wybory w ich miejsce 
przeprowadzi na. jednem z najbliższych posie­
dzeń.

Odczytano następnie interpelacje, między in 
nymi Romańczuka co do odezwy namiestnika 
hr. Potockiego do ludności wiejskiej w sprawie 
strejków rolnych, w sprawie zajść w Niżniowie 
i w Łąckiem w lutym br,, i co do nienwzględnie 
nia interpelacyi, wniesionej w sprawie ruchu za 
reformą wyborczą w Galicyi. Nadto interpeluje 
p Romańczuk w sprawie prześladowania (!) Ru 
sinów w Skolem.

Nastąpił dalszy ciąg rozpraw nad traktatem 
handlowym ze Szwajcaryą, który uchwalono i 
przystąpiono do dalszej dyskusji nad przedłoże­
niem o upaństwowieniu kolei północnej.

Pos. E l l e n b o g e n  polemizuje z pos. dr. 
Elwertem w sprawie upaństwowienia kolei, ale 
zgadza się z mm w sprawie krytyki przedłoże­
nia, gdyz kolei północna ułożyła sztuczny bi­
lans i przy pomocy oszczędności w materjale i 

inwestycjach wykazała wyższe dochody, aby 
uzyskać wyższą cenę kupna. Takie manipula­
cje byłyby niemożliwe, gdyby istniał dobr,r nad 
zór państwowy. Tymczasem jednakże jeneralna 
inspekcja kolei państwowej okazała się zupełnie 
niezdolną. Mówca stawia Szwajoaryę za wzór 
jak należy postępować przy upaństwowieniu i 
domagać się reorganizacji zarządu kolei. Pole­
mizuje z jeneralnym dyrektorem Jejtolesem, 
który twierdził, że urzędnicy kolei północnej są 
lepiej płatni od urzędników innych kolei. Mow 
ca oświadcza, że mimo braków w przedłożeniu 
jest za upaństwowien. i jako korzyść przytacza 
także i to, że parlament na koleje państwowe 
może większy wpływ wywierać, jak na kolej 
prywatną. Domaga się także upaństwowienia ko 
lei koszycko-bogumińskiej, jako ważnego źródła 
walki z Węgrami i w końcu zapewnia, że ‘ '* a- 
1 iści będą głosowali za upaństwowieniem, je­
dnak na podstawie innego, zmienionego przedło­
żenia, którego się spodziewa od rządu po feriachJ 

Zabiera głos minister kolei D e r s c h a t t t a .

T E b E G R a m y .
|Z dnia 17-go lipca.)

O rozruchy w Mużyłowie.
Lwów. Z Brzeżan donoszą: Wczoraj rozpo­

czął się tu proces o znane rozruchy w Mużyło­
wie d. 7 i 8 maja z powodu strejków rolnych. 
Oskarżonych jest 76 włościan: O zbrodnię gwał­
tu publicznego, wymuszenie, niebezpieczne po­
gróżki, zbiegowisko itd. Rozprawa potrwa oko­
ło dni 5. Wezwano wielką liczbę świadków.

Wrzenie w Kronsztadzie.
Petersburg. (Tel. wł.) W  Kronsztadzie uja­

wnia się coraz większe wrzenie wśród maryna­
rzy. W  mieście nastrój trwożliwy. W  dzień po­
grzebu zabitego admirała Czuchnina marynarze 
próbowali urządzić wiec, lecz za pomocą siły woj­
skowej zdołano ich rozpędzić. Do Kronsztadu po­
słano nowe posiłki wojskowe.

Zabójca Czuchnina.
Petersburg. (Tel. wł.) Jak donoszą do ;,Rie- 

czi“ z Sewastopola, zabójstwa Czuchnina doko­
nał ogrodnik, b. marynarz Szatjenko, przy po­
mocy marynarza Akimowa.

Ukarany pułk.
Petersburg (Pet. aj. tel.) Ukaz carski posta 

nawia, że 7 pułk kawaleryi ma być pozbawiony 
sztandaru, udzielonego mu w r 1902.

Wielki pożar.
Bordeaux. Silny pożar, który trwał całą not 

z niedzieli na poniedziałek, zniszczył wielką fa­
brykę oleju firmy Moret i Sp. Szkoda wynosi 3 
miliony franków.

 o---
Lwów. „Gazeta Lwowska41 donosi, że u  mi­

ster rolnictwa zamianował do komitetu dorad 
czego dla spraw chowu koni w Galicyi:Zygmun 
ta Augustynowicza członkiem, Maryana Jędrze- 
jowicza jego zastępcą, Witolda ks. Czartoryskie 
go członk., Artura Zarębę-Cieleckiego jego za­
stępcą., Juliusza hr. Bielskiego członka W 1 r - 
sława hr Dzieduszyckiego zastęp., Star.i Ja n a 
hr. Siemieńskiego członk., Karola hr. Drohojow 
skiego zastęp., Jana hr. Stadnickiego członk., 
Aleksandra Dąmbskiego zast.

K U R S A .
Wiedeń 17 lipca.

k b. k. h.

Akc. aastr. ZakI. Afecye tureckie tyt. 408
kred. 6fi7 50 Gal. akc. Tow kop. 526

Węgr Z e kl. kr. 80* Oblig. węg. indem. 94 90
Anglobaukn. ■10 Renta majowa 99 60
Dmenbaazu 549 Austr. renta kor. 99 70
Landerbatiku. 43 5 Węg. 95 10
Ii£uikveremu 518 56!. Listy t. kr. ziem 98 90
Bodenkredithip. 1038 4 prc. „ Banku h. 98 50
Gal. Banki! hipot. 587 *>/,% „ ■, „ loO 90
Kolei państw. 072 75 5J.'o ii a 111 60

„  połudn. 165 25 4% „ „  kraj. 99
„ Elbethal 451 4 '1 ,2 %  -i il i, 101 50
„ Północnej 15530 5°o a  a  n
„ Czerniow. 581 4°/$ Gal. Obi. prop. 99 30

Alpiny 573 4%  Gal.poż. k.zl893 98 95
Rima Muranyi 570 4% Poż.m. Lwowa 97 85
Prask. Tow. żelaz. 2735 Losy tureckie 164
Fabryki broni. . . 583 Marki 117 45
Tureckie tytoniów. 408 Ruble 251 5 i
Gal. karp. Tow. naf. 510 Rosyjskie pup. 85 35
USPOSOBIENIE: Na wyższe notowania zagra­

niczne początkowo silne, w końcu jednakie 
z braku obrotów osłabione.

n f l D E 5 f c f f D E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, która też 

za nią nie odpowiada.

T toarcK iplyn Mdtrf
Tskórę

i a e i k a t n ą .
W n z p d z i e  d o  r . a b y c i a .

Zs^ojtaite.
D r  E d m u n d  f f la je i n i c z ,  stale ordynujący w  Z a -  
Kopacetn, p jw r d c ił i ordynuje, jutę daw niej, w  cho­
robach wew nętrznych, ntica przecznica jir  2 3 .  0

Świeżo wyszła z druku broszura:
— „R EŁKU A A MORALNOŚĆ." - —

napisał ks. St. Adamski.
Cena 75 halerzy De nabycia wszędzie.

De dzisiejszego nakładu (dla prenumerato­
rów zamiejscowych) dołączamy prospekt Syndy 
katu Towarzystw rolniczych w Krakowie, na 
który zwracamy uwagę Szan. naszych Czytel­
ników.

Piekarnia „SPORT ”  B O L E S Ł A W A  B R O SZ K IE W IC Z A
Z »W ARSZAW Y« W  KRAKOWIE, (odznaczona Lisuje tem pochwy 

■ ■ JL JL&  TL ii ■ vstawie kucharskiej w Warszawie) — Produkp i e c z v wom aln
7 7 AVARSZAAVSK1E, KIJOWSKIE 1 WIEDEŃSKIE PSZENNE -  LUKSU-

0AVE NA MLEKU, NA MAŚLE. PIECZYWO ŻYTNIE, ORA z, CHLEB W I E J S K I  NA ML E KU,  CHLEB RAZOWY I GRAHAMA.— F IL IA  P IE K A R N I 
U U C A S Ł A W K O W S K A  H O T E L  SA S K I I U L I  CM F L O R Y A N S K A  L .  3 -  W CHÓD P R Z E Z  S IE ft O B O K  S K Ł A D U  W IN C IEC H A N O W S K IEG O ,



Koman

pratiyi-
parowi Fabryka stolarska 

w KraKowie
właściciel opatentuj nyjh  okien i 
dr/w i systemu Ign Wróblewskiego 
wyłącznie upoważniony do wyrobu 
i sprzedaży tychże na cał% Galicyę 
i Księstwo Krakowskie, wyrabia do­
tąd nieznane hermetyczne okna i 
drzwi balkonowe do wewnątrz o- 
twier&ne systemu Ig. Wróblewskie­
go opatentowane w „całej Europie 
i .Ameryce, nagrodzone wielkim me­
dalem złotym no wystawie wyna­
lazków w Paryżu 1903 r., dyplomem 
honorowym na wystawie metalo­
wej w Krakowie w r. 1904, meda­
lem srebrnym na wystawie prze 
mysłowo rolniczej w Tarnowie w r. 
1905. Okna opatentowane tego sy­
stemu oprócz tego że zamykają się 

Widok okna od pokoju. zupełnie hermetycznie, najmniejszej
odrobiny wody od zewnąr z nie przepuszczają, posiadają jeszcze tę wielką 
oaletę, że największe skrzydła otwierają się za pomocą dźwigni bardzo 
lekko bez żadnych innych zasuw i kombinacyi. Skrzydła do okoła odpo­
wiednio ujęte nie paczą się, przy legi-ją szczelnie do krosien. Wszelkie 
ryby i rygle przez zapuszczenie których części skrzydeł pękają i osła- 

| h o ją  się są tu zbyteczne. Okna i drzwi balkonowe tego systemu fabryka 
■Bnoja wyrabia i sprzedaje prawie po takich samych cenach jak okna zwy­

k łe . Na żądanie wysyłam bezpłatnie rysunki, prospekta i cennik. Modele 
w  naturalnej wielkości gotowy ch okutych okien są do przejrzenia w mo­
jej kancelaryi fabrycznej i obecnie na wystawie we wowie. 1499 10

Pierwsza mor. fabryka zegarów wieżowych

FR. M0RAVUS, Briinn, Grosser Pfatz 6,
wyrabia i dostarcza 1246 o

M T  Z E G A R Y  W IE Ż O W E
dla kościołów, zamków, szkół, fabiyt, ratuszów 

wili; solidne wykonanie, jak najtaniej.
Z e g a r y  k o n tr o ln e  d la  s t r ó ż ó w .
Kosztoncy bezpłatnie. — Najwyższe odzna­

czenia za doskonałe wyroby eksport.

Utrzymanie zdrów, ż o łą d k a ^
sps czywa głównie w utrzymaniu, poprawieniu, regulowaniu l|
oraz usuwaniu uciążliwego zatwardzenia stolca. W  tym celu F
używać należy najwłaściwszego znanego środka, B a l s a m u  
łftłądkowego dra Rose, który wszelkie następstwa nieregularŁo- 
ści, zaziębień, zatwardzeń, jak n. p. palenie w piersiach, wzdę­
cie, nadmierne tworżenie się kwasów, kurcze, uśmierza i usu­
wa. orodek ten sporządzony jest z wybierany eh najlepszych 
ziół leczniczych, wzmacniający ch apatyt, trawie- 
niei lekko rozwidniający, że do pielęgnacji wła- 
śoiwejżoT ' -a  z najlepszym skutkiem służyć móże

kn<jtP7r flnifl! Wszystkie części opakowania noszą 1 
lUollLoZolllolprawnie deponowaną markę ochronną.

Skład główny: Apteka

B .  F R f l G D E R ’ f l  c. k. Dostawca Dworu
„pod Czarnym 0rłem“ PRAGA Mała Strona 203,

róg ulicy Neruda. 1945 1 15
 WYSYŁKA OODZIŁN\IE -------

Pocztą za nadesłaniem kor. 1’5 ) mała flaszka, k&r. 2*80 dnża 
flaszka, kor. 4'70 — 2 wielkie li., kor. 8 — 4 wielkie fi., kor.
22 — 14 wielkich fi. do wszystkich stacyj monarchji austro- 

węgierskicL franco. Składy w aptekach Au«tru Węgier.
W Krakowie w zniczu aptekach w cenie I wielka f  2 k., mała I k.

C . k. a u s t r y a c k ie  k o le je  p a ń s tw o w e .

2  iCh ,
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F a b r jk . . ;  u e r o u , ifielie 38 .
M ocno filio ■ W K r a k o w ie  tylko ul. św. Krzyża 7 
llluoilu IIIJu. we L w ow ie tylko ul. Sykstuska 26
Zamówienia z prowincji wykonywa się skrupulatnie.

U o b łt  nadnżyc proszę  d ok ład n ii uważać na m ój a d r e s .

W y c i ą g  z  R o z k ł a  J a z d y
ważnego od 1 maja 1906 roku.

O d ; s z a  z  K r a k o w a  i  z  P o d g ó r z a :
4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4 47 rano pociąg osobewy Nr. 1032 z Podgórza-PIaszowa 
153 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z PodgÓTza przyst. 
do Oświęcimia przez Podgórze. Pluszów, Skawina po­
łączenia: w Spytkowicach do Wadowic. Alwerni! 1 Sier­
szy Wodne), w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-PIaszowa 
do Podwołoczysk I do Ickau połączenia: w Tarnowie do 
Stróż stad do Jasła, Nowego Sacza. Orłowa. Koszyc i 
Buda ' “ sztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
Jasła a stad do Nowego Zagórza, Chyrowa.
9.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krald >wa
8.22 ruco pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Płaszowa 
do Lwowa: połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega.
B.30 rano pociąg mleszaay Nr. 411 z Krakowa
8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-PIaszowa 
do Wieliczki:
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
do Kocmyrzowu I do Mogiły
9,02 orzed po pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 
9.17 przed poł, poc. osob. N.. 1012 z Podgórza-Paszowa 
9 2-4 przed poł poc osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst 
•a lh l« transwarsataa przez Podgórze fT_ izów. Skawi­
nę. Suche: w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Su­
chej do Żywca i Zwardonia, Chabówce do Zakopane- 
nego, w Nowym Sączu do Orłowa. Koszyc 1 Budapesztu, 
od 1. maja do 24 czerwca i od 16 września do 30 kwiet­
nia 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz wprost przecho­
dzący pierwszej i drugiej klasy.

11.00 p/zed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
11.12 przed po.’ poc os^b Nr. 13 z Podgórza-PIaszowa 
do Podwłoczysk I do Ickau; połączenia w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa. Koszyc 
I Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa. Stryja.
‘ .15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa 
. 30 po poł. poc. osob. N<, 1034 z Podgórza-PIaszowa 
1.38 pc poi. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
do Sucky i Oświęcimia przez Podgórze. Pluszów, Ska­
winę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
1.30 po poł. poc. miesz. Nr. -w-l z Krakowa
1.47 po poł poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa 
do Wieliczki:
I.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 
do Mogiły I Kocmyrzowa
1 49 po poł. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 
do Lwowa: połączenia w Tarnowie do Stróż, stad do 
Jasła i do Nowi go Sao-a. w Rrzeszowie do Jasła stad 
do Nowego Zagórza. Chyrowa. Stryja.
3.00 Pociąg osobowy sezonowy nr. 49 z Krakowa
3.12 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza-PIaszowa.
3.19 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza przystanku, 
do Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerwca do 15 wrze 
śnia włącznie z wozami wprost przechodzącymi I, II, i 
III klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki.
3.15 po poi. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 
3.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
do Słotwlny
6.15 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa
6 25 wiecz poc. osob. Nr. 19 z P og órza  Płnmiyru
do Stróż, połączenia w Stróżach do Nowego Sacza
7.40 wiecz: ,nc. miesz. Nr. 463 z Krakowa
7.51 wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Podgórza-PIaszowa 
do Wieliczki
t.00 wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa
8.13 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza-PIaszowa
8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
aa linie transwersalna: przez Podgrze-PIaszów. Skawinę, 
Suche, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a s t a m t l  
do Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sacza 
do Orłowa. Koszyc i Budapesztu, w Zagórzanach 
do Oorlic.
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa
B.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa
do Icka Bukareszta, Konstancy! a stad w  czwartki I ule-
dziele okreiem do Konstantynopola.
9 " j  w.ecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 wiecz poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-PIaszowa. 
de Podwołoczyak I Ickau
10.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
II.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-PIaszowa 
do Podwołoczysk i do Ickau, połączeaia: r Bierzanowie 
do Wieliczki, w Taraowre do Stróż, stad do Jasła do 
Nowego Sącza. Orłowa. Koszyc, 1 Budapesztu: w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów w  kierun­
ku ku Przeworsku; w Rzeszowio do Jasła, u stad do 
Nowego Zagórza. Chyrowa i w Przeworsku do Tar­
nobrzega.
11.52 w nocy pociąg osobowy nr. 47 z Krakowa.
12.04 w nocy poc. osob. nr. 1022 z Podgórze-Płaszowa 
12.09 poc. osob. nr. 1022 z Podgórza przystanku, 
do Nowego Sacza przez Podgórze-PIaszów. Skawiae 
Suche, połączenia w Skawinie do Dworów, w Suche] do 
Żywca i z Wardouia; w Chabówcu do Zakopanego, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc 1 Budapesztu. Z Kra­
kowa do Zakopanego kursują wozy wprost przechodzące.

P r z y j a z d  d o  K r a k o w a  i  d o  P o d g ó r s  a
4.2 ) rano poc. osob. Nr. 12 do Pi idzórza-Plaszowa.
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 
z Podwołoczysk 1 Icka*; połączenia w Rzeszowie od Ja­
sła. w Tarnowie od Jasła i od Orłowa;

5 45 raao poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza przystanku 
1 52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Płaszowa 
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa 
z Hali traruweriilne) przez Suche. Skawinę. Podgórze. 
Płaszów

6.41 ran. poc. posr Nr. 2 do Podgorzs-Płaszowa 
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
z Ickan: połączenia w środy i niedziele przez Konstancye 
z Konstantynopola (okretem do Konstancy!) coclzieś e4 
Bukaresztu.

7.19 rano poc. osob. 'Ir. 412 do Podgórza-PIaszowa 
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki

6212 do Krakowa7.40 rano poc. osob. Nr. 
z Kocmyrzowu I Mogiły
7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanku 
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-PIasz wu
6.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa
z Oświęcimia I Suchy: połączenia w Oświęcimie od Wic» 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchei. Wadowic, 
w Kalwaryi od Wadowic;

6.32 rano poc. osob. Nr. 16 do Podgorza-Płaszowa
6.45 raao poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwołoczysk I z Ickau, połączenia w Tarnowie od No* 
wego Sącza — Stróż

i 9.28 rano poc. mieszany Nr. 1061 do Podgorza przystua,
10.35 rano poc. miesz. Nr. 1061 do Podgorza-Płaszowa 
z Oświęcimia; oołaczeaia w Oświęcimie od Wiednin I 
Wrocławia, w Podgórzu-Pła^zow.e od Krakowa i Lwowa
11.22 przed poi. poc. miesz. Nr. 462 do Podgorza-Płanz.
11.35 przed poł. pociąg miesz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki;

1.05 po poi. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły:

1.17 po poł. poc. osob. Nr. 14 do FrJgorza-PIaazowu
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa
z Lwowa: połaczeaia w Rzeszowie od Jasła, w  Dtblcy 
od Przeworska przez Rozwadow. od Nadbrzezia. w 
Tarnowie od Orłowa. Nowego Sacza, Jasła I Stróż

1.47 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza p'zystanku
I.52 Poc. os. sezonowy nr. 1015 do Podgórza-PIaszowa. 
2.04 Poc. os. sezonowy nr. 44 do Krakowa. 
Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerwca do włącznie 
15 września.
2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa:

4.17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystanku
4.25 po poł. poc. osob. Nr. U H  do Podgorza-PIaszowi
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
z llull transwersalne) przez Suche. Skawinę. Podgorza* 
Pluszów, połączenia w Zagórzanach, z Oorlic, w Jaśle 
od Rzeszowa, w Chghowcc oc Zakopanego w  Sechej cd 
Zwardonia, w  Kalwaryi od Bielska. Wadowic.

6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwołot. ywk I z Stanisławowa połączenia w Prze­
worsku od Tarnobrzega, w Ta nowie od Nowego Sacza. 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasia przez Stróże, w  Bla- 
rzanowie od Wieliczki.

7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa

8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przvrUn!cu 
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-PIaszowi.
9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Kraków:
z Ośwlecima połączenia w Oświęcimie od Wiednia I 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, 
Alwernii.

9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do P dgórza-PIaszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. i  do Krakowa
z Podwołoczysk I z Ickan połaczjnia w Przeworsku od 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Prza- 
wor^ca przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzega, 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc. No­
wego Sacza, Stróż, Nowego Zagorza, Jasła przez Stróża
10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-PIaszowa
10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa
z Rzeszowa połaci.en.4 w R. e* owi,, od Jasła, w  Dębicy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie 
od Orłom i Nowego Sacza. Stróż. Nowego Zagórza, Ja­
sła przez Stróże
10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza p. zystank,1 
10 47 wiecz. osob. Nr 1021 do Podgórza-PIas-owa
II.00 w nocy poc. osob. Nr 40 dc Knkctya
z Nowego Sacza przez Suche, Skawinę, Podgórze-™*- 
szów; połączenia w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
rzyć, Orłowa, w Habówce od Żaki panego. w Kalwaryi 
cd Bielaka 1 Wadowic.

Ociemniali) Reiner
wskutek utraty wzroku nie­
zdolny do zarobkowania pro­
si o wsparcie. Łaskawe datki 

uprasza do Adminutracyi.

K 0N SE N S
restauracyjny i kawiarniany 
wraz z wyszynkiem piwa do 
wydzierżawienia zaraz- Zgło­
szenia do Adm. d Głosu Na­

rodu*.

Do wynajęcia
na sezon letni w Myśleniach 
za Rabą, jest jeszcze 1 pokój 
z kuchenką i 1 pokoik bez 
kuchni. Wiadomość plac Ma- 

ryacki 8 II. p.



Prywatna kaplica w Adamówce, o j 
dwadzieścia m. końmi od st. pocz. 
i kolejowej Maciejów Gub. Woł. 

poszukuje starszego księdza

n a  k a p e l a n a !
Obowiązkowe dwie -Msze ś w. na m ie­
siąc - -  płatne po pięć rubli każda, 
przytem jak najwygodniejsze utrzy­
manie, mieś z) anie i usługa. O je ­

dną sta -ye miasto powiatowe. 
Adres tymczasowy do Ul go  h. m. 
I r  H. Micuzyńska Teplicz Trea<-s,en 
hotel Quelleulioi’. 161S 2

„?ca:lc# ?sie!e“
Pokoje z tom tortem urządzone z ca 
łem ntrzymoniem'. -- Łazienka na 

miejscu. IGótj 2

W ażn e  dla Pr .  Bu4>wni-  
ezycli ,  i rzedsięt  or ców bu- _ 
do*vy i i jttsresowanV‘ h.

W y ł ą c z n ą  sprzedaż je dy­
nie prawdziwego patento­

wanego k a ibo in e am

Avenariusa
ob jg ła  na hraków > nn-dieg firm a

Eeiai i hpdtka
Kraków, Ky .ek 1. 37.

W jdczoiy «:zetl
szkoły handlowej poszukuje zaięcia 
w  większem biurze fabrycznem ja ­
ko praktykant. Łaskawe zgłoszenia 
pod L. M. 1900 poste restante Tar­
nów lub w aluiiuistracyi „Głcsn 
Narodu“ . 1690 3

Z a to is z y c liie  s ła w M  morele
w 5 kg. boszykacii z własnego o- 
grodn po 4 tor., U gatunek 3 50 k. 
wysyła za zaliczką franko M a i-  
■L‘ lUi i ,  Z a l e s z c z y k i .  1613 6

jS f e f a t i i t  zaraz.
3 pokuje przedp. kuchnia par­
ter. LoretausKa 4. i 6 >6 2

W Ałwęrni
jest do wynajęcia zaraz na 

letnie mieszkanie b. ładny 
na I pię- 

; trze. — 
W iadom ość: Kółko Rolnicze 

Al wernia.

z Kuchnią

Ks
obznajomiona nieco z handlem jest 
potrzebną zaraz. Kaucya jest w y ­
maganą. — Bliższy adres udzieli 
z grzecnośoi Administracya „Głosu 
Narodu“ . 1636 3

F a b r y k a  n y r o b ó t f  w e i -  
l i & n y c f t  w  K ę t a c h

założona w roku 18B7, firm y
F. i E. Zajączek  

1 Laakosz
poleca Su kna, Sieraozki, naj­
modniejsze K ang arn y i Korty
wyrobn własnego, oraz ory­
ginalne angielskie.— Kooe, Derki 
Filce dywanowe, Flanele wstąpić 
n o .— Wełnę do watowania i wszel­

kie Podszewki.
C W a i f - j r  w Krakowie Lin ia  

A -B ., 4 4 , we Lw o ­
wie, ul. Teatralna 1 .3 . lilia sprze­
daży hurtownej i drobiazg.

162 o

JE F I I j E P S  Y I A .
Kto cierpi na padaczkę, kurcze i la ­
ne nerwowe przypadłości, niech za- 
tąda o tem broszury. Do nabycia 
darmo i opłatnie przez Privll. 
Scbwaaen-Apotheke. Praakfurt a. M.

W Zakopanem
(Stara Polana 3) w willi Jolanta 
prześlicznie położonej nad Dunaj­
cem, są pokoje do wynajęoia z cał- 
kowitem utrzymaniom po przystę­
pnych eenacL. Zgłoszenia przyjmuje 
pani Józefa Rogoszowa Kraków, 
Graniczna 14 I p. 1551 0

Idealnym sposobem do oszczę­
dzania dla m s  Gospodyń jssż

TŁiSICZ DO POTRAW CERES
(z najlepszych orzechom feokosoraychj.

Po pierwsze pieczyste przyrządzone na n :o  wypada o wiele taniej niż 
na innych Tłuszczach, a po wtóre umożliwia

Ograniczenie fconsumcyl mięsa
głównie dlatego, że przyrządzone na tłuszszu Ceres leguminy są bardzo łatwo 
s;rawne, a przedewszys tkiem nadzwyczaj smaczne. i2u!Y

Omega a  3  
a  52 2J
g a S  
a f Q ! 
f i  Z  Ni c  w  m
N N * ^

a  c  c a  

2 T * < 3  r ! 3  c cCJ O * N i r

Fotele na kółkach dla cho­
rych-ULSBflrT® m i i a L  kupuje się najlepiej we fabryce L

S ff iP jg A . 1 j w l l  B a u m a n n a ,  W i e n  VI M i l l e r g a s s e  6. F.
gdyż właściciel firmy mając długoletnią pra- 
ktykę jest w możności polecić każdemu od- 
powiedni fotel i ręczy za to, że wózek odpo­

wie swemu celowi. — Firma ta. polecaną bywa przez po­
wagi lekarskie i jest dostawcą wybitnych szpitali wojskowych 
i cywilnych i sanatoryów. Ilustrowane cenniki gratis. ns9 0

COOK/A & JO H NSO NA
amerykańskie

^prawnie ochronione) 
są dzisiaj jedynym środkiem, który znosi n?' 
tychmiast ból i każdy nagniotek na pewno usuw

iiijispszy tshecnie środek na śisiecif
1 sztuka 20 hal., 6 sztuk 1 kor.

D j nabycia w aptekach i droguerjrach. Skład główny »Zu
Samariter*, Graz. 1390

» V
W
‘ M ■

F r a n c i s z e k  V ' u m i d a l s k i
m ajste r kanren iarsk i w Dębniku I 91, p Krzeszowice

podejm uje si?  m ze lk ioh  robót m arm urowych, pomników, tablic z napisami, 
kropieln ic, ch rzcie ln ic , progów  Co budowy i t. p, —  Jedyn io główny r y -  
rob  posadzki i stopni m arm urowych —  DostarGza ptlłam ón marmur .w yoh. 
na m oia jk i, posiadając w łasne łom y m arm urowe, przyjmuje wszelkie z a -  

m ów ieoia w najprzystgpniejsryoh cenach 6 7 1  4

najmiększy Zakład Pogrzeboioy
J a n a  W o l n e g c

Główny skład i fabryka trumien ul. ś. Tomasza
(przy placn Szczepańskim). Telefon Nr. 331. Filja ul. Kopernika 1.
Zarząd urządzą pogrzeby dla w szystkich stanów, załatwia sam w»zy 
stkie formalności, uchylsiąc pozostałej rodzinu wszelkich trudów 
Równi i i  podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich Krajów Europy
Posiadając własne KATAKUMBY odstępuję miejsca pojedyncze nV 
wieczne Bzzgy, lnb przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania.

UW 4 GA Niektórzy z przedsiębiorców kraicowskich ogłaszają »ię, iż 
mój własny wyr >1 trumien, ci jest niezgodne z prawdą, gdy', ża­
den z niob nie ma fachoweg > uzdolnienia, a tem samem i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to  
mam i faktycznie trumny wyraoiam.(A*

A propos!
C,:y masz Pan (i) łnpież i czy j 
wypadeją Pann (i) w łosy? J e -J 
żeli tak to spróbuj Pan(i) słyn­

nego w świecie
ulubionego Bay-Ruma
Bergmanr.a i Sp. w Djeczynie n Ł.
dawniei Bergmanna oryginal­
nego Shampoing B a y - R u m n  
.znak 2 górnicy). Przekona się 
Pan (i) szybko o nadzwyczaj­
nym skntkn tej wody do w ło­

sów.
Dostać można we flaszkach po 
2 K w K rakow ie : apt. K. Wi ■ 
szu.ewskiego, drog. Raima i 
Ski, Romana Drol.nera, Maur. 
Kreislera, fryz. M. Piglaf' ]. 
Nowaka, Z. Lamensdorfa, K 

Goldmanna. 1444 20

@©©®<śy©@©;3©@
ADMINISTRACYA

Uapiennikóu i Kamie- 
niołomóio miejskich

pod kierownictwem M i.gistratn w Pod­
górzu sprzedaje p o  przystępnych ce ■ 

nach 206
WAPNO SKALISTE 

odznaczone listem uznania na "Wy­
stawie budowlanej we Lwowie 1892 
r., uraz wielkim medalem złotym 
na W ystawie przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie 1900 roku. Wapno ja, 
szone I Wapno do upraw y roli. Ró 
wnlez poleca ze swych .kał zwt 
nych „Krzemionkami “ i „skałą Twar 
dowskiego“ Kamień budowlany, bru 
ko wy I Szu ter. Zamówienia przyj 
muje Kasa miejska w Podgórzu, Te 
lefon Nr. 161 i Zarząd wapienników 

w Podgórzu, Telefon Nr. 162.

JEDYNA W KRAJU
F A B R Y K A  P A S O *

m a * z y u o r y c h
Ignacego Warma
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 18.

Ł O F T llT S E S A
niszczyciel p ia s k ie m
prawnie ochroniony, działa natyc* 
miast w przeciągu 24 godzin - i 
zostawia żadnej pluskwy w dom j 

i zabija natychmiast pluskwy wr 
z zarodkami, szwaby kuchenne, pr 

I saki, karakony, robactwo u ptakć 
I i kur. Cena bmnatnego, 15 kor<

I czysto białego we flaszkach a I 
55, 1'80, 2'50T— Każna, flaszka zb 
catrzona całkowitym adresem i 
6-yka.n a. JOHANN LUPTINGEK 
"Wien X I, Eauptstrasse 134. — Zr 
daó tylko 1. flaszki Liiftingeia ", 
głównym składzie Józefa, Hann 

k a , Kraków, ul. Szewska 5.

Młyn i tracz
wodny w okolicy lesistej wraz 
z 5 morgami gruntu do w y ­
dzierżawienia. Wiadomość w  
Administracyi »Głosu Narodu*

Praktykant zamiejscowy
znajdzie umieszczenie w handlu ko­
lonialnym i delikatesów Maryana 
Ugieńskiego w Krakowie ul, 
Karmelicka 1. 24. 162* '

Wydawca i Redaktor odpowie­
dzialny: Dr Antoni Bearorn 
W Drukarni »Glosu l i  
w  Krakowie, pod f l k *  u  

8 . T o m a » * t w » f a ^ i
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